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liezba 8 1 7 .
Frwdpłata wynosi w» Lwowl* roczni* 13 *1. — poaressnl* 

9 rf. — kwartalni* 4 zł. BO ot. — miecięizińs 1 ił. 
50 oi, u  pnsssyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
h< łfięorais.

I  pizazyłką pocztowa w państwi* austrjaekism, rtasnie 
i i  *ł. — -'Słrcezni* 13 ri. — kwartalni# 6 z'. •'•■• 
miesięczni* 3 il.

I  łnw yiką pocztowa u  granicę do całych Nismiae roaznb 
50 » tn V  _  kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. - -  d ' 
fnoeiL  Anzlji, Włoch i Szwajcarii roczni* 
franków —■ kwartalnie 30 {ranków.

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  Redakcja  mie iwrae?.
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W e Lwowie Wtorek dnia 3. Marca 1896. Rok X X I
=■ 'Wtt*asJGmi&*waxGSX&Ai9Bâ7S*m*&i&SBmmtaD x*smc;s

uzieiiii nu
wjckodzi codziennie mśe%iNiczaj$c niedziel i ówiet o godzinie 8  rano.

frzedptaif ! 5|łwz«Bia przyj& ;4 we Lwswio 
jedyele I wyłączała:

Siar* Administracji „Dz!*nnika Polskiego11, Plac M&rjas-' 
(L 8 1 7 w domu pana K i* alki

Wt Wiedniu: pp. Haasanstsin st YogI*r (Otto Mm ), 
M. Oukes, IŁ Schalsk, A Oposlik, Sudolf Moss 
i J. D*nn*h*rg; w Berlinie, Frankfurei*, Kolon. 
Haastnatsin et Vogl*r i 81. Ł. Daub*; w Mamburgt 
Karoly et Łiebaann ; w Paryżu: C. Adam 38.,«  
de Yarenne.

Ogtoisen prayjmuje eię ia  opłata 1 0  centów ed jedne;' 
wiersaa drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ilubaeh, aaręeaynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kromo o *a jodon wiersz 5 0  ot.

Prywatne kespondeneje 1 9  i nekroogja 9 0  ct. od wioreza
Dobns ogłosenia l 1/. eonta od wyrazu. Fomitizkani 

i klopy o l  o t od iwyrara.
Ickliiuy w rubryce Nądctlaic 30 e t  cd wierna.
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G ra dyplomatyczna.
LWÓW 2. m arca.

Z  dalekiego W schodu azjatyckiego nadeszły 
wiadomości, rzucające bardzo charak te ry s ty czn e  
św iatło n ietylko na  stosunki tam tejsze, ale 
tak że  na utosunki m iędzynarodow e w Europie. 
O ddział zJzżony z 200 żołnierzy m arynark i r o ­
syjskiej, k tó ry  m iał ze sobą także  a rm a ty  w y­
lądow ał w Chemulpo, podążył stąd do Soeul, 
stolicy Korei i oddał się tam  do dyspozycji r e ­
prezentantow i dyplom atycznem u Rosji panu 
W eberowi. Ju ż  ten  sam fak t je s t dośó u d e rz a ­
jący. Jaskraw szym i są jed n ak  dalsze szczegóły 
i r ó l  Korei i następca tronu eohroniii eię do 

gm achu poselstwa rosyjskiego, podczas gdy 
ojciec króla, T aiw ankan , człow iek żądny w ła ­
dzy, k tórem u przypisyw ano zam iar uprzątn ięc ia  
m ałoletniego syna, w którego im ieniu m iał sPra " 
wowaó rządy , przymusowo tam  został o d sta ­
wiony. K siążę rządzi więc z poselstw a rosy j­
skiego i pod ochroną rosy jską — jest gościem 
pana W ebera. Pierw szą jago czynnością rz ą ­
dową z nowej rezydencji było nietylko usun ię­
cie dotychczasow ych m inistrów przychy lnych  
d la  Ja.K nji, ale także  uznanie ich za zdrajców , 
uwięzienie dwóch z nich i ścięcie. M iejsce 
ich zajęli m inistrow ie wrogo dla Japon ji uspo­
sobieni.

J a k  w y tłum aczyć te  w ypadk i?  J a k  osądzić 
postępow anie Rosji i ja k a  tego postępow ania do­
n io s ło ść  ? By rzecz k ró tko  i jasno określić tr i iba 
powiedzieć, że Rosja od razu  jednym  zam achem
* i i i  - 1- : _ _J rtrin! __ o r? «i P n

w rzekom e stanow isko g ab ine tu  petorsburgskiego, 
że Korea musi pozostać niezaw isłą. Podczas tego 
więc, gdy urzędow a Rosja pozw alała organom  
petersburgsk im  i m oskiewskim  pisać, co im się 
żyw nie podobało, pozostaw iając św iatu  również 
swobodę sądzenia zam iarów  Rosji, czyniła ona 
w cichości i skrytości swoje przygotow ania, które 
doprow adziły  do tego, że przez noc w literalnem  
tego słow a znaczenia  sta ła  się panem  Korei. P o ­
stępowanie Rosji z je i stanow iska bardzo  łatw o 
w ytłum aczyć. N ie może ona we W schodniej 
A sji ograniczyć uię li na morze B eh ringa i za­
tokę O chocką. Fosiadanie K orei zabezpiecza 
Rosji wolny przejazd  je j okrętów  przez cieśninę, 
dzielącą Japon ję  od Korei, a nadto  je s t ono 
z tego w zględu ważnem i doniosłem, że K orea 
dominuje nad  za toką  Peczili, stanow iącą klncz 
do Pekinu.

Po tem. co się te raz  stało, łatw iej także 
zrozumieć można zachowanie się dyplom acji ro ­
syjskiej w spraw'.3 orm iańskiej. Rosja udaw ała  
p rzyjaciela T nrc ji i obrońcę praw  awierzchni- 
czych su łtana, którem n trzeba  ufać i pozostawić 
czas do przeprow adzenia reform. O zajęciu Ar- 
ruenji Rosja ani słyszeć nie chciała. Z razu  nie 
umiano w ytłum aczyć tej wstrzem ięźliwości Dzi-

Ssiaj tłum aczenie samo przez się nasuwa. A rm enia 
nie m in;e Rosji, p rsypaan ie  ona jej, gdy stoso- 
w n a 'n ad e jd ze  pora Pod pierwszym  lepszym  po­
zorem w ojska rosy jsk ie mogą w kroczyć do tu r e ­
ckiej A rm enji, a p rzy  ostatecznej l i i tw la c j i  pań­
stw a otomańskiego A rm enja ty lko Rosji przypaść 
może. T a k  rozum ują r.ad Newą. Inaczej s ta ły  
rzeczy w Azji wschodniej, w zględnie w Korei. 
T utaj nie wolno było pom inąć sposobnej chwili 
i nie można by ło  dopuścić do tego, aby  A ngija

Korespondencje. i nie odnosi św ietnych rezultatów , a  cóż dopiero
! mówić o dochodach z m sją tku , zarządzanego

Berlin 28. lutego. ; przez adm inistratorów  gospodarujących z kieszeni
(Działaluośe komisji kolonizaeyjnej. — Borawa jjzyka j skarbu  państw a?

polskiego w sejmii pruskim -  Zabawa polska). | Kolonistom, sprowadzonym  przez kom isję do 
Przedłożone sejmowi prusk iem u spraw ozda- PoBnańskiego ; „ c h o d n ic h ^  bardzo się nie

nie z czynności kom isji kolonizacyjnej w r. 1895, 
znowu w ykazuje, że działalność komisji mimo 
olbrzym ich ofiar rządu  w cale nie daje tak ich  
rezultatów , jokioh się po niej spodziewano. 
W  roku  1895 ofiarowane komisji na  sprzedaż 
163 większy *h m ajątków  ^em skich  i 30 gospo 
darstw  w łościańskich, z tego z polskiej ręk i 49 
m ajątków  ziem skich i 12 gospodarstw  włokciań-

w iedzie. W" r. 1895 trzydziestu  czterech koloni­
stów i dzierżaw ców , osadzonych przez komisję, 
odstąpiło swoje kolonje innym  osobom. N ic 
dziwnego, że w tak ich  w arunkach i napływ  ko­
lonistów je s t nadzw yczaj m ały , a naw et bardzo 
wielu już po zaw arciu punk taaji cofa się od 
uk ładu . Ze spraw ozdania dow iadujem y się, ż* 
w r. 1895 Komisja zaw arła  355 punktacyj z no-

skieb z niem ieckiej ręk i 114 m ajątków  w ięk- j wonab ami ala B tej Iiczb rBed ukońCzeniu 
szych i 18 gospodarsi Kom isja n ab y ła  ogółem  intprp/ n ftnfna’łn flift KflJ 
11 m ajątków , a m ianow icie: 2 w obwodzie re in teresn cofnęło się 59.

Inicjatorow ie kolonizacji przyznają  zupełnie 
otw arcie, że celem jej jest germ anizacja. Cóż w 
tym  k ie ru n k u  osiągnęli ? W  c iąg a  la t 10 kom isja 
osadziła  na rozparcelow anych  g ru n tach  1784
kolonistów. Jeżeli chodzi o w pływ  na  germ an i­
zację dw óch prow incyj, to należy przedew szyst-

, , - n kiem  z te j liczby  potrącić kolonistów pochodzą-
hektarów , zakupionych za sumę 53 876 586 j h B Poznańs£ /  j P rus Bachodnich w .gó l-

m arek  Przeciętn ie  p łac iła  kom isja w rok" 895 j ^  ljcBbie UQ  Z  pozostałych 1074 pochodzi
za hek tar zie i po 571 m r ,  p rzecię tna  ccua ^  B p rus wschodJ ch j 13J  M Szląska, czyli
h e k ta ra  płacona dotychczas p rzez kom isję za d a h  h j Bf „ okoli w któ  ch m ie l,'k a  fu .

jencyjnym  kw idzyńskim  (P rusy  zachodnie), 3 w 
obwodzie rejencyjnym  bydgoskim  i 6 w obwo­
dzie regencyjnym  poznańskim . M ajątk i te obej­
m ują 7,566 40 hek tarów , a zakupione zostały za 
ogólną sumę 4,320.140 m arek. Razem  z poprze­
dnimi nab y tk am i posiada więc obecnie kom isja

i n ab y tą  ziemię w ynosiła 604 m r. W idocznie więc 
je s t i tu znaczne w ostatnich czasach obniżenie 
jię  ceny ziemi.

J a k  w idzim y, kom isji ofiarowano do knpna 
więcej m ajątków  niem ieckich, j a k  polskich i za­
rząd  komisji, u legając naciskowi kó ł rolniczych 
niem ieckich, zakup ił ty lko  trzy  m ają tk i polskie 
obejm ujące 880 hektarów  za 530.000 m arek

dność polska obok niem ieckiej, a  w m iarę u itę  
pow ania jednej w zm aga się d rag a . N a koloni­
stów, pochodzących z okolic w yłącznie niem iec­
kich , pozostaje cy fra  716. Czyż n a  sprow adzeni* 
tak ie j liczby w arto pośw ięcać olbrzym ie sam y, 
ponosić miljoaowe s tra ty  i bezustannie w y w oły ­
wać rozdrażnienie wśród ludności polskiej, k tórej

D . , , . . „ , . , - j  I kom isja odm awia sprzedaży  g run tó w ?
8 m ajątków  obejm ujących 6 b88 hek tarów  od xir ___.i„-„zag arn ę ła  d la  siebie wl >dzę w K orei a dzień  ̂ można Dyro aopnscic ao tego, aoy  A ngi|»  : Kr:prn-pAw

£  i“ Ł i <łl4” " “ myil’ J l * kt4rB llcmi*Ń «*>•żnym  krajem . D latego Rosja udaw ała  w Stam b , żono, została zw ichnięta, bo zam iast w ykupyw ać
I .  . u  a  A /» n  k  t ł  a  t r t  r A ł * z  m i w  m a i  3 . . .  _ _

dną arm atą  w Chem ulpo, stanow ić będzie po^ 
oz* sk epoki w rozwoju wpływ ów  rosyjskich 
w Azji wschodniej. Nie u lega najm niejszej w ątpli­
wości, że Rosja w w ykonyw aniu  swoich zam ia­
rów na  K oreę postępow ała w edług ściśle z góry 
ułożonego i dobrze obm yślonego planu. O k rę t 
wojenny rosyjski nie zai inął p rzypadk iem  do 
brzegów  K orei, a żołnierze nie w ylądow ali p rzy ­
padkiem  w Chemulpo, by na  w łasną oapowie- 
dzialność ruszyć w pochód do Soeul. To wszy­
stko było natn ra ln ie  w ykonaniem  z daw na u ło ­
żonej akcji, zm ierzającej do usadow ienia się Ro-

J  A 1 • _   V . .  J  „ - 4  n  . 7 ’ <li  \

bezinteresow ność, aby za to tem  pewniej zdo 
być p u u k t oparcia dla swojej w ładzy we wscho­
dniej Azji.

Co o tem  powie J a p o n ja ?  Że tam  panuje 
rozgoryczenie, łatw o zrozumieć. N ietylko, że Ja- 
poja głównie za przyczynieniom  się Rosji pozba­
wioną została owoców w ssystk ich  swo:ch zw y­
cięstw  nad  Chinam i, gdyż nie za trzym ała  ani 
piędzi stałego Jądn chińskiego, ale co więcej, 
obecnie Rosja zab ra ła  także K oreę, a o n ią  prze

T Z " oółw yspie wschodnio azjatyck im  J  y suis j ^  rozpoczęto i prowadzono kosztow ną wojnę, 
sji na  porwysp e rpklam aoie 5 Ale Japon ja  nic nie może uczom ć przeciw  Rosji.
f y  re*t odpowie Rosja J e s t  ma po wojnio, choć zw ycięskiej, przecież
przeciw  jej pozos aniu_  „• __asv rosyj- ® osłabiona i ma dość kłopotów, bv u trzym ać w
jeuo przypom nie • z a - , . . Jedne 1 k a rb ach  now ych swoich poddanych na Form ozie.
• M  -  I z  « ■ » » « ?  W j S .  W io lk . B r , .
p :-m a na tę , inne n» 'g i T J  n ic"do  S t a r ia m ogłaby wejść w rachubę przeciw  Rosji,
ciągle re fren : Japonj Tanonii * Pom ijając jednak  liczne kłopoty zew nętrzne An-
ee jn ien ia , K o r . ,  m . m o i .  p mmto i p « y  J W -  j ^  ,  łno io i ‘' „ i b . j , /  . . .  « t , -

R az eskazywano na niebezpieczeństw o w ym ira- j s  .i > J t .  r  _  . ■>•*. .
iace d la  Rosji na w ypadek, gdyby K orea dosta ła  \

__________ 4- rv  i r n A W T I  m o W l O n O .  -

’ńie to czyniła, czego Rosja przezornie i m ądrze 
mówiono i -i»niech*ła : Całą swoją siłę i sz tukę dyplom aty

> i -----  *------ l - ~  * -------zwracając
a, mówiąc 

musi natu-
w końcu g ar °]J * edew J t,.tgtkiein jednak  zazna j ra ln ie  A ngija pozostawić Rosji swobodę, bo nie ) ^ n a in is tra c ji rolniczej żadnych  nic pozosti 
przez R  J^- p 0B;a niffdy tego nie i może je j przeszkodzić, a dyplom acja rosy jska j Bł u d z e ń . A dm inistracja ta  b y ła  ja k  najgoi
czano ciąg e i za > nokoiu JaDonia swo- f m oie poszczycić, że w k ró tk im  czasie i środ chociaż zarząd  tłum aczy się, iż p rzyczyną 
ścierpi, aby  przy z_aw _  P 1 P }____ . j k»mi stosunkowo nieznacznvm i zarówno nad  Bo- I t.n. i i  r.elr Knł Kor^Rn nio nnmtT

m ajątk i polskie, musi ona robić transakc je  z w ła ­
ścicielam i niem ieckim i, aby  ich uchronić od zu­
pełnego u p adku  m aterialnego.

N adto ze spraw ozdań w idzim y, iż daleko 
ła tw ie j, m jąc  100 miljonów m arek  do rozporzą­
dzenia, nabyć w ielkie obszary ziemi, niżeli je 
rozparcelować, a wiadomo, że już naw et w ko­
łach  niem ieckich odezw ały się głosy niezadowi 1- 
nienia z fa ta lnych  rezultatów  finansowych i nie­
zb y t św ietnych rezultatów  kolonizacyjnych ko­
misji.

Z  całych  zakupionych1 obszarów dotychczas 
rozsprzedano parcelam i ty lko  2 8 T 4 2  hektarów , 
3 246 hektarów  zaś w ydzierżawiono. R eszta znaj- 
du je  się w zarządzie komisji. Ponieważ cna w 
pierw szych dwóch la tach  zakup iła  przeszło 
27.000 hektarów , przeto  dotychczas nie wiele 
więcej rozsprzedano po nadto, co w pierw szych 
dwóch la tach  nabyto. Ł atw o zaś w yobrazić sobie, 
jak  olbrzym ie stra iy  przynosi skarbow i państw a 
adm inistracja, prowadzona na blizko 60.000 
h ek ta rach  wśród najróżnorodniejszych w arunków  
gospodarskich.

Spraw ozdanie za rok 1895 i pod w zględem
pozostawia 
najgorszą
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—‘p -  „  nrttoin Tanonia swo- \ moz;e ®lł< cnociaz z ir z ą a  tinm aczy się, iż p rzyczyną tego
ścierpi, aby  przy ' P r̂w an ia  Ł »,mi stosunkowo nieznacznym i zarówno nad Bo- j bv ł 0 to, iż zeszły rok  by ł bardzo niepom yślny
bodnie rozporządzała a . ^  ^  ^  „forem, ja k  na wschodzie Azji ogromnie podmo- \ dU  rolników. Tę sam ą atoli m ilodją Śpiewa za-
wojny rzą YJ  _________„„„„„ nr.v  i sła swoje szanse na  teraz  i na przyszłość. i rZąd komisji od la t 10 w każdorocznem  eprawo-

j zdaniu. Nie dziwi nas to  wcale. W szak  dziś
j w rolnictw ie zapanow ały tak ie  stosunki, iż n a j­

pilniejszy rolnik, p racujący na w łasnym  grunci«, 
n w  aeamazm-  - a s n a a p —w  •tUmmamm

- i i  nn„n „A i „forem, jak  na wschodzie Azji ogromnie podnio-„ v ,u ,  rząd  rosyjski m czem  m e daw ał poznać . J * . . . v
czv podziela zapatryw ania  prasy rosyjskiej, czy
też nie. Co najwyżej można było jego milczenie j
tłum aczyć w edług znanej zasady gui tacet eon- ?

videtur ,  chociaż z tem -n ie  zgadzało sięj_

W  sejmie praskim  na  dzisiejszem  posiedze­
nia, podczas drugiego czy tan ia  e ta tu  m in ister­
stw a ośw iaty, prezes K oła polskiego p. S tan i­
sław  M o t t y  poruszył spraw ę jrz y k a  polskiego 
w szkołach Indowych i na  podstaw ie n iezbitych 
argum entów  w ykazyw ał, że szko ła  w dzielnicach 
polskich zupełnie chyb ia  swego celu cyw iliza- 
cyjnego, że wyohowuje ty lko  lalk i bez woli z 
pokostem  germ ańskim . Rodziców i gm iny pozba­
wiono w dzielnicach polskich w szelkiego w p ły ­
w a na  szkołę. N auczyciel posługiw ać się musi 
w stosunku do dzieci polskich znakam i, co p rzy ­
pom ina zupełnie stosunki kam eruńsk ie . ( Weso­
łość). W brew  woli gm in i rodziców usunięto z u ­
pełnie języ k  polski, jak c  języ k  w ykładow y. N a­
wet n au k a  ralig ji nadużyw aną byw a do celów 
germ anizacyjnych  z w ielką szkodą d la  re lig ijne­
go w ychow ania m łodzieży, gdyż p raw dy  re lig ij­
ne trzeb a  im niety lko  słyszeć, ale módz je  od­
czuw ać. Dość je s t niezadow olenia w k ra ju , a 
zadaniem  rządu  je s t szerzyć zadowolenie. , J a k  
może m inister oświecenia — rzek ł —  ta k i system  
pogodzić z swojem Bumieniem, skoro nap isał 
swego czasu ta k  p iękny w iorszyk, że aż go się 
nauczyłem  n a  pami»ć. ( Wielka wesołość)

„Ach denke doch hei jedem Schritt,
Was du gełhan hast, gehet mit 
Hiniiber !A

(„Pam iętaj, że cokolw iek czynisz, tow arzy­
szy to ci na d rag i św iat. “)

R eligja i ję z y k  są najcenniejszym i skarbam i 
narodu, a k to  je  gw ałci, obraża naród. Zniew o­
leni jesteśm y apelow ać „  a rege małe in fo m a n io  
ad regem melius inform andum u.

N l tę spokojną mowę, dom agającą się ty lko 
sprawiedliwości, m inister ośw iaty Bossę w na-

i!
kwartalnie. 
nłastaCMla

zł.
aŁ iio  ot.
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DZIENNIK P0LSKI“
który kosztuje:

We Lwowie -. 
lE mlii: SSSSL : : £“ 2:
(Za praens <to d#n iv  m iesięesi* ifl3 t)e t9;

Zarazem należy odnowić przedpłato na

M i u s z c z”
' i il!ń nrflnnmarałAi'Xw Hr Pni

.uw  U f iu .*

(ala prenumeratorów aDz, Poi,*)
. ‘"Y arta lals . . zł. l  i O  ct.

m liis^cznis . . u2 .-~  W Oct.
kw artaln ie . . zł. * ‘4 0  ot.
ffliesięczfile a!. - 8 0  ct.

Wydawnictwo „Dziennika 
Folskiegó” na podstawie na/war­
tej wmowy % wydawnictwem  
„Blus%emiv ma jedyne i wyłą- 
omie prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

m iętny odpow iedział sposób. Pcdniósł, iż w dziel- ^  2  
n icach polskich żaden ncisk j zyka polskiego ? ’ 
nie istnieje i że skarg i Polaków  są nienzasadnio- g  E 
ne. R ozporządzenie poznańskiej rejencji, iż pol­
skie dzieci, k tó re  raz  pobierały  niem iecką naukę 
religji, nie mogą już uczestniczyć w polskiej, 
nie je s t mu wcale znane. T akże  n iepraw d;.w em  
jes t tw ierdzenie, jakoby  polskie d rieci n iesp ra­
wiedliwie przyłączano do niem ieckiego oddziału.
Ż ad n a  sk arg a  w tym  w zględzie nie nadeszła  do 
m inisterstw a. W  spraw ie pozwolenia na polską 
naukę religji w polskich dzielnicach trzeb a  być 
bardzo ostrożnym. M amy — rzek ł —  obowiązek 
bronić niem czyzny i w ystępow ać przeciw  ag ita ­
cjom i aspiracjom  narodowo-polskim  z ca łą  sta 
nowczością. (Brawo na prawicy.) T a  ag itacja  
i asp irac ja  w zrosła w ostatn ich  dwóch la tach  
w zastraszający  sposób, głów nie z powodu za­
gran icznych  wpływów i jest sk ierow aną w grun- . 
cie przeciw ko istn ieniu  i interesom  naszej ojczy 
zny. P rusy  w swojem pochodzeniu i swoim roz­
woju są  m em ieckiom  państw em , co uw ydatnia 
się w niem ieckiej mowie, niem ieckiej szkole, nie- 
m ieckiem  w ojska, niem ieckiem  ustaw odaw stw ie, 
niem ieckich w ładzach i niew ątpliw ym  niem ieckim  
rządzie . P ro testu ję  przeciw  tem a, jakoby  uw aża­
no Polaków  za poddanych prusk ieh  drugiej k la ­
sy; tra k tu je  ich się bowiem w stosunkach p ry ­
w atno-praw nych jako  rów noupraw nionych oby­
w ateli państw a, z tą  sam ą przychylnością i sp ra ­
wiedliwością, ja k  innych; ale wobec narodowo- 
polskiej ag itacji znajdujem y się w stanie obrony 
koniecznej. (Protest na ławach Folakow). T u ta j o  
będziem y w ystępow ali przeciw  Polakom  z nie- g sp - 
ug iętą  stanowczością i nie pozwolimy się otuma- 
nić żadnem i groźbam i i obrazą, żadnem  sch le­
bianiem  i wabieniem . A  ta  musimy być bardzo  §  
czujnym i. Polacy są bardzo uprzejm ym  i wrażli- 5- 
wym ludem , ale gdy  im się poda m ały palec, ^  
w tenczas chw yta ją  zaraz  n iety lko  jedną, ale obie ^  a 
ręce. {Wesołość.) Tego nie chcem y. My mamy 
trzym ać k ró tko  Polaków , ale nie oni nas W obec T""’"  
zaczepnych Polaków  stoim y na  przedniej straży ^  
i n ie możemy spełniać w szystkich  życzeń, cho- Lv_ 
ciaż one w yglądają niew innie. To odnosi się np. p™*- 
do polskich zakonów  m ęskich, k tó ry ch  nie mo- o -a  
żerny przypuścić z powoda polskiej agitacji na- 
rodowej. N aw et polskie zakony żeńskie nie da ją  _  
nam  rękojm i, jak ie j m usim y żądać. T ak że  ścisły 
rozdzia ł m iędzy polskim  a  niem ieckim  oddziałem  

I nauk i religji jest konieczny. T a  polityka wobec i—̂
> Polaków  nie je s t ani n iejasną, ani s łab ą . Polacy ^__ ,

m uszą się tem  zadow olić, czy chcą lub nie. Od- o o  
j wróćcie się od narodowo-polskiego ruchu, pano- 
’ wie Polacy, to jest jed y n a  d roga, na  której mo- m 

żecie sobie dopomódz i na k tórej wam dopomódz h— f 
możni. {Braw o! na prawicy i  u  narodowych “  .t,
liberałów; sykanie na ławach Polaków.)

W yw ody p. M otty’ego poparł ty lko dr. Porsch H -c  
z centrum . R ozpraw  nad  etatem  m inisterstw a en °

; ośw iaty jeszcze nie skończono.
| Po lska m łodzież akadem icka, p rzebyw ająca  rV «

na stud jach  w Berlinie, u rządz iła  w karn aw ale    ..
św ietną zabaw ę. Z jechało  się na  n ią  wiele osób ; 
z K sięstw a, p rzyby ło  również w ielu polskich po- c 
słów. Z abaw a rozpoczęła się od koncertu . Śpie- te s . 
w ał bary ton  p. Paszkow ski, na sk rzypcach  popi- 
syw ał się 9 letni Leopold Przem yśler. W zię ły  r~'”  ̂
udział w koncercie także dw ie am atork i niemie- 
ckie panny S chnakenburk , zaprzyjaźnione z do-
mami polskim i w K sięstw ie. Po koncercie odby ły1 1 1
Przy „Dzi®miku“ nabywać można także c - s

„Świat w obrazach.” w
CTKomplet (16 zeszytów) kosztuje we Lwowie igK 

4 zł. 80 centów.
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W  cyrkule sanockim.
W  cyrku le  sanockim ; na k tórego czele sta ł 

J a n  Je rzy  O sterm an radca  g ab ern ja lny , go to ­
wali związkowi trzy  w ypraw y na Sanok P u n ­
ktem  zbornym  jednej partji m iał być W zdów, w ła­
sność śp. Teofila Ostaszew skiego, drugi oddział 
organi-su a ł by ły  wojskowy Jerzy  B ułharyn , 
trzec i zaś S tanisław  Brześciańslu, w łaściciel 
U stjanow ej. P ierw szy oddział z powodu groźne) 
postawy chłopstw a nie zorganizow ał się w ca­
le, drugi oddział pod wodzą B u łharyna  w si­
le 40 ludzi przebił się przez czerń cMo- 
pską  pod B aligrodem  i schronił się na  W ę­
gry. N a j g o r z e j  zakończył oddział trzeci. W  chwili
bowiem, gdy proboszcz Jasien ia  ks Józef Putał- 
kiew icz Krezweł chłopów do pow stania, ci rzu ­
cili się na Brześoiańskiego, księdza i jedenastu  
spiskow ych, a obiwszy ich związali i o d s ta ł li 
do cyrku łu . Ja k to lw ie k  przebieg rozruchów był 
tu  łagodniejszy, niż w tarnow skim  i bocheń­
skim  cy rku le , to jednak  i tu  czerń  ch łopska 
szalała  do woli i dopuszczała się okrucieństw . 
W e wsi Izdebkach  m ieszkał znany i szanow any 
obyw atel p. Leon 3 » k o w s k i  z żoną i synem 
B onaw enturą, tudzież z p. Szym eńczew ską, sio­
s trą  swej żony. W  fata lnych  dniach lutego przy­
byli do niego w gościnę d rugi jego syn E d w ard  
z żoną i pp . Józefowie K otarscy . W  dniu 20. 
lutego n ap ad ła  dw ór ban d a  chłopów i w ycią­

gnąw szy m ężczyzn na dziedziniec, pastw iła Bię 
nad  nimi w dziki sposób, zm uszając kobiety, 
aby patrzyły na tę scenę. Fo k ilkugodzinnych  
m ękach, ułożono półżyw ych na jeden stos, h ersz t i 
bandy  k aza ł p rzygryw ać m uzyce i z nrąganiem  , 
„ h r a b i a n e c z k i ,  m a g n a  t o c z  k i  te ra s  z aa  
mi w tan iec11, zmuszano om dlałe do tań czen ia!

N astępnie zabrano w szystk ich  na wozy i 
odwieziono do cy rk u łn , złupiw szy poprzód d o ­
szczętnie dw ór cały . Ż ydzi po karczm ach  do­
starczali im wszędzie za  łupy  hojnie gorzałk  
i chwalili, „że tak  dobrze zrobili z p an am i.“

W  cyrku le  nieszczęśliwe ofiary rzucono do 
lochu więziennego, bez żadnego opatrzenia : 
trzym ano 49 godzin. D opiero energiczne npo- j 
m nienie się pow ażnych m ieszczan Sanoka uiżyło 
im trochę losu i przynajm niej trapów  od ży ­
w ych oddzielono.

N ie lepszego losu doznał Jn ljan  G o  s i a r ,  
ów, już nie dem okrata, ale dem agog zapalony, 
k tóry  d la  ludu i jego sp raw y zupełnid i w yłą­
cznie się poświęcił. D n ia  20. lutego p rzy b y ł do 
H aczow a, gdzie — iak  mu doniesiono —  ehłopi 
mieli być pozyskani d la  m yśl' pow stania. T ym ­
czasem  było  to złudzenie, bo chłopi na ty ch m iast 
postanowili go ująć. Sceny, jak ie  przeżył, tak  
opisuje G osler w liście do siostry :

„M iałem  przy sobie dwa dubeltow e pistolety 
nabite, ale te  nie m iały przeznaczenia przeciw  
ludowi. N agle o .ffie ra ja  nią drzw i z łoskotem  i 
widzę sień napełnioną uzbrojonem  chłopstwem 
N igdy mi się przedtem  tak  okropny widok nie 
przedstaw ił. G dym  w idział zbliżające się na 
mnie cepy, w idły, siekiery , nie u ląkłem  się, ale 
gdy  mi oczy chłopów, d z i k m ,  j a d o w i t y m ,  
w ś c i e k ł y m  ż a r e m  b ł y s ł y ,  aadrzałens —  
nie mogłem pojąć, ja k a  siła  nag ie ty ch  ludzi w 
zaciekłe bestje zm ieniła...

Podaję im ręce. poryw ają m nie, zaczynają  
szarpać  i bić na  w szystkie strony. P o targali na

mnie suknie, buty  Seiągnęli i pół nagiego wlekli 
po śniegu... Byłem  pewny, że rę k a  moja w ka- j 
w ały  połapau# i nie m yślałem , że będę n ią  pi­
sał do cieb ieu... Po jak im ś czasie zostawili mnie, 
sądząc, żem nie żywy gdym  zaczął mówić 
w padła  nowa czereda i z o k rzy k iem : „to żyje 
jeszcze ta  bestja  ?“ rzuciła  się na  m r ’ 0 znowu.

T ak ie  katusze zadaw ano mo trzy  dni, 
poczem odwieziono do Sanoka, „we w szystkich 
wsiach, przez któreśm y jechali stało chłopstwo 
po drodze i w itał* nas drągam i. Jechaliśm y przez 
drąg i i cepy, jak  żołnierz idzie przez rózgi. 
P rzez wieś Milczę drągam i bili nas w oczy i 
chcieli je  wyłupić... W  B erku  dwio mile od S a­
noka ;uż n ietylko chłopi, ale i pijani żołnierze 
bili nas kolbam i. Do mnie ze złośliwem szyder­
stwem  przystąp ił k ap ra l : „D obrze wam tak
zbóje — rzek ł —  coście to wy chcieli zrobić ?“

„G dyśm y w jeżdżali do m iasta, ulice, ganki 
i okna pełne b y ły  widzów. P atrzy łem  po tw a ­
rzach. W  k ilku  ty lko  dostrzegłem  współczucie, 
wszędzie malowało się gapiow ate przerażenie, 
albo tryum fujące szyderstw o11.

D alej opisuj* przorażające więzienie — 
jeduą celkę, do której wtłoczono 60 więźniów i 
donosi jak ie  w rażenie zrob ił a na nim wieść 
o rzezi w tarnow skim  cyrkule,

„N igdy nie życzyłem  sobie śmierci, nie 
w zyw ałem  jej, ale w tedy złorzeczyłem  w ładzy, 
k tó ra  mnie oddaliła  z tarnow skiego: żal mi było, 
żem n<~ zg„ ął razem  z rodakam i, gdy ich u r a ­
tować od m ordu nie mogłem. Przez k ilka ty ­
godni byłem  ja k  za tra ty . N iczem  m ęki Haczo- 
wian. K ażda nowa wiadomość okrucieństw a m a­
zurów ta rg a ła  mi serce i ran y  jadem  n a p a ­
w ała. W tedy  mego d ek re tu  na szubienicę s łu ­
chałbym  ja k  najm ilszej m uzyki, plunąłbyn w 
oczy tem u, k toby  mię chciał by ł uwolnić z w ię­
zienia. Najm ilszem  mojem życzeniem  było, żeby 
mnie ziem ia, albo piekło zakry ło  przed  o ym

i pam ięcią rodaków , k iedy  należałem  do tych , 
co tak ie  nieszczęście na  k ra j sprowadzili. P ó ­
źniej pocieszyła mnie wiadomość, że okolic* w 
k tó rych  trzy  la t  przebyw ałem , wolne b y ły  od 
mordu. O potw ierdź to, jeżeli możesz siostro 
kochana i co ty lko  wiesz, donieś mi z H ady- 
ków ka, K om borna, N iw iska i tych  miejsc, gdziem  
częściej przebyw ał, jeżeli to praw da, że tam  
chłopi nie mordowali n kogo, to uw ierzę w 
szczególniejszę łaskę  O patrzności nadem ną".

Jak k o lw iek  mniej tu  b y ło  ofiar, to a resz to  
w ania b y ły  bardzo liczne. M iędzy aresztow a­
nym i w id z im y :

B a l ó w  A ntoniego z T yrnow y, F ran c iszk a  
z N ow osiółek, Ja n a  z Ś redniej W s i; B u k o ­
w s k i c h  W incentego z Jasionow a i E d w ard a  z 
Iz d e b e k ; B r z e ś c i a ń s k i e g o  S tan isław a z U- 
s tjan o w ej; B o b c z y ń s k i c h  A leksandra i K on­
stantego z N ew istk i; C i e s i e l s k i e g o *  A d. b 
K om borni, D a r o w s k i e g o  M ieczysław a z Brzo­
za wy : D y d y ń s k i c h  W ł. i K aje tan a  z Sie- 
tn ic y ; D u - l e m b ó w  Kleofasa i L eonarda  z Ja- 
b ło n ic y ; G o z d o w i c z a  A lfreda z Rakszov ; 
J  a n o w s k i e g o  L udw ika z M ichalczow ej; K 1 o- 
b a s ę  K arola z Z ręc in a ; K a c z k o w s k i c h  
Ignacego z B ereznia i Z ygm unta z C isn y ; 
K o p y s t y ń s k i e g o  z M iejsca; L e s z c z y ń ­
s k i c h  Leopolda z H nlskiego, E ra z m a  z Ż ura  
w ina, W ojciecha z T n rzeg * ; M a r y n o w i k i e g o  
K arola z W itry ło w a ; N o w o s i e l e c k i e g o  K le­
m ensa z G rąziow a- O s t a s z e w s k i c h  F ra n c i­
szka z G linnego, Jak ó b a  i Teofila (w raz z p ię­
tn asta  oficjalistami) ze W zdow a; O s u c h o ­
w s k i c h  S y lw estra  i A ndrzeja  z Z e ru n ia ; 
P o p i e l ó w  W ładysław a i W ik to ra  z G rąziow ej; 
P ł o c k i e g o  K arola z B ó b rk i; księdza P r z y -  
l i p s k i e g o  August z Z a rsz y n a ; R o m e r a  
H ieronim a z S a n o k a ; S ę k o w s k i c h  E d w ard a  
i L eonarda z W y d rnego ; S r a a l a w s k i e g o  
K as, b M orochor-a; księdaa S a y m c z a k i e -

w i o e a Ja n a  z N o zd rzca ; księdza  S z o s  t  k  i e 
w i c z a A ntoniego z Izd eb ek  ; T e r l e c k i c h  
Antoniego i Leopolda z Skorodnego; U r b a ń ­
s k i e g o  F e lik sa  z K e m b o rn i; księdza W i n n i -  ^  
c k i e g e  K asp ra  z T rześn iow a; księdza Z  g r z e -  
b n e g o  W alen ty n a  z K om borni.

Pierw szy spis urzędow y, k tó ry  m am y przed 
sobą obejm uje w ogóle dwieście pięćdBiesiąt jeden  
osób aresztow anych  w S anoku!

18.

Wadowice —  Reeseów.
N ajm niej stosunkowo wiadomości m am y w cy r­

kule  w adowickim  (starosta  Józef Loserth) i rz e ­
szow sk i- (star, T  leusz L ed ere r). W  okręgach 
tych  by ły  też stosunkowo gw ałty  łagodniejsze. 
Chłopi przeszukiw ali w praw dzie dw ory, odsta ­
wiali wśród b icia ofiary do cy rk u łu , ale ofiar 
życia było nie wiele. T u  wspomnimy tylko 
o śm iałem  w ystąpienia K ab y  W o j n a r o ­
w s k i e g o ,  w łaściciela L udcŁ j. G dy się dowie­
dział o ciągnącej czerni, w yjechał sam  na kon.u 
z dubeltów ką zaw ieszoną przez p lecy  i h a rip a in  
w dłoni. W pad łszy  w środek tłum u, począł ok ła­
dać chłopów najbliższych, w o ła jąc : „a  do domu, 
a do dom u“ W pierw szej chwili chłopi się roz­
biegli, ale opam ięt wszy się, zwrócili się z w ście­
kłością przeciw  niemu. Celnym  strzałem  ubił 
najbliższego napastn ika , a chcąc nabić strzelbę 
co m a s tło  z trudnością, bo koń się rzucał, k a ­
zał drugiem u chłopa trzym ać konia. P an  K uba 
nab ił strzelbę, a w idząc, że znów go chcą a ta ­
kować, strzelił i zab ił drugiego. W ównar czerń 
się rozbiegła i dwór w L udczy  ocalał.

B r. Ostassewski-JSarańsi

j (Oiąg dalseu nasifini).
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się tańce, k tóre  prow adził s tuden t po iitecnn isi 
p. M archw icki ze Lw ow a. D o tańcu  p rzyg ryw ała  
m uzyka cygańska . U rządzeniem  koncertu  za ją ł 
się p. W ito łd  Ł ebiński.

Towarz. gospodarskie galicyjskie.
ca* s?
•* ■ J5S®  Z ■ ) '  
*- S  i

Lwów 2. m arca.

stanie przez oddziaiy. N akoniec w ybrano k o ­
misję rachunkow ą, w k tó re j sk ład  weszli p p . : 
K azim ierz Rojowsfci, Ju lja n  B runick i, Bolesław  
Sm iałow ski ponownie, a nad to  ja k o  zastępca 
J a n  P a jg e rt. N a tern w yczerpano dzisiejszy po­
rząd ek  dzienny. N astępne posiedzenie naznaczono 
n a  ju tro  o godz. 10 rano, a dziś w ieczorem  od­
będzie się posiedzenie poufne.
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*) T rzydzieste  p ierw sze w alne zgrom adze­
n ie ra d y  ogóluej gal. Tow. gospodarskiego zagaił 
dziś rano  o godz. 10 w sali ratuszow ej prezes 
ra d y  ks. A dam  S a p i e h a ,  zw racając uw agę na 
dokonać się m ające odnowienie ugody handlow ej 
z W ęgram i, k tó re , zdaniem  ks. p rezesa za ła tw io ­
ne zostanie niezaw odnie w m yśl interesów  k ra ju , 
czego rękojm ię daje  obecność na najw yiszem  sta ­
now isku państw ow em  ro d a k a  h r. K azim ierza 
B adeniego. Po tern króciu tk iem  przem ów ieniu 
przystąpiono do porządku  dziennego. O becnych  
n a  sali około 120 delegatów  i prezesów oddzia­
łów. P rzy b y ł ta k ie  m arszałek  krajow y h r. S ta ­
nisław  B adeni i nam iestn ik  ks. Sanguszko.

Pierw szym  punktem  porządku  dziennego 
było  spraw ozdanie z czynności kom itetu  za r. 
1896. O d odczytan ia  tego ak tu  uwolniono jed n ak  
sek re ta rza  p. Skrochow skiego. N aw iązując do 
spraw ozdania za rok  ub ieg ły , p. K r z y s z t o f o ­
w i e  z pelecił kom itetow i do rozpatrzen ia  dwie 
spraw y, a  m ianow icie: zaprow adzenie w  G alicj 
w schodniej w ykładów  z zak resu  ak tu a ln y ch  
kw esty j ro ln iczych na wzór tak ich  sam ych od­
czytów  krakow sk ich , oraz ustanow ienie stałego 
funkcjonarjuzza, k tó ry b y  objeśdśał stacje pro­
dukcji roślin w k ra ju  i kontro low ał je. Spraw y 
te  p rzy jdą  ju tro  pod pełne obrady. Spraw ozdanie 
z czynnośoi oddziałów  za  r. 1895 (re fe ren t 
O n y s z k i e w i c z )  przy jęto  bez dyskusji.

Z  kolei przyszło na  porządek  dzienny sp ra ­
w ozdanie kom itetu  z działalności w s p r a w i e  
o d n o w i e n i a  u g o d y  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k i e j .  R eferen t p. T adeusz P iła t p rzedstaw ił 
oa łą  dotychczasow ą akcję  kom itetu, celem  za- 
beapieczenia interesów  naszego k ra ju  przy odno­
w ieniu ugody. A kcja  ta  sk ierow aną b y ła  we 
dw óch k ie ru n k ach  : w k ie ru n k u  ta ry f kolejowych 
i w k ie ru n k u  odnowienia przyw ileju banku  au- 
stro-w ęgierskiego. W  pierw szym  dom agał się 
kom itet, aby  Koło polskie postarało  się o u ch y ­
lenie tak ich  postanow ień taryfow ych, k tóreby  
tendencyjn ie  faw oryzow ały p ro d u k ta  w ęgierskie 
n a  niekorzyść galicyjskich . W  drugim  k ie runku  
usiłow ania kom itetu skierow ane b y ły  głów nie 
do tego, ażeby uchylone zostały  statu tow e p rz e ­
szkody, k tó re  nie pozw alają korzystać rolnikom  
z k re d y tu  wekslowego. N astępnie  w ypracow ało  
tow. m em orjał, w ypow iadający życzenia galicyj­
skiego ro lnictw a, a podczas ostatniej sesji sejmo­
wej trze j członkow ie tow arzystw a: S tadn ick i, 
S kałkow sk i i P iła t poruszyli spraw y, pozostające 
w zw iązku z ugodą. W reszcie 22. lutego odbył 
się w W iedniu  z in icjatyw y tow. z jazd  rolników  
austrjack ich , k tóry  po w yczerpujących  ro zp ra­
wach, przeprow adzonych w obecności przed 
staw icieii pięciu m in isterstw , oraz delegata  
rządu  w ęgierskiego, uchw alił odpowiednie wnio­
ski. R eferent, kończąc swoje w yw ody, p rzedsta ­
w ił obecnym  do uchw alenia następu jącą  rezo­
lucję :

R *da ogólna gal. tow. gospodarskiego p rzy j­
m uje do wiadomości czynności kom itetu , w obro­
nie interesów  rolniczych podejm ow ane ze w zględu 
na ugodę austro  w ęgierską. R ad a  przystępu je  do 
żądań  w te j spraw ie w ypow iedzianych w me- 
m orja łach  kom itetu , rów nie ja k  do uchw ał V I. 
austrj. kongresu  -gr&rnego, w spraw ie Igody 
austro-w ęgierskiej". W  dyskusji p rzem aw iał ty lko  
p. St. Db eduszycki, k tó ry  ośw iadczył, że prze- j 
silenie rolnicze w zrasta  z każdym  dniem  i do- j 
prow adzi rolnictw o w G alicji do zupałnej ru iny , | 
jeżeli rząd  przy odnowieniu ugody z W ęgram i 
nie będzie p rzestrzegał interesów  galicyjskich, 
poczem uchwalono jednogłośnie rezolucję, prze- : 
dłożoną przez referen ta. j

P . B r y k o z y ń s k i  zd a ł spraw ę z dzia- : 
łalności kom itetu  w k ierunku  chowu inw entarza. 
W  dyskusji nad  tern spraw ozdaniem  przem aw iało 
czterech  mówców. P. Rajski dom agał nię. aby  rząd  
energicaniej p rzestrzegał ustaw ę o licencjono­
waniu buhai, popierał go p. Cielecki. P. Fedo- 

row ics sądzi, że w yw ieranie presji w tym  k ie ­
ru n k u  na rząd  byłoby  bezeelowem, gdyż ca ła  
rzecz rozbija się na razie  o b ra k  dostatecznej 
liczby rozpłodników . P . Glurski polemizował z 
p. Fedorow iczem , poczem referen t p. B rykczyńsk i 
poparł w niosek p. Rajskiego, k tó ry  też uchw a­
lono. N astępnie p. R o j o w s k i  im ieniem  komisji 
rachunkow ej przedstaw ił zam knięcie rachunków  
zeszłorocznych, z k tórego  w yjm ujem y szczegół, 
iż najżyw szy ruch  pieniężny b y ł w dziale chowu 
byd ła , w ydano bowiem dla w iększych posiadłości 
9780 zł., a  d la  m niejszych 84.902 zł. Biorąc 
asum pt z porów nania ty ch  dwóch cyfr, p. W ło­
dzim ierz Gniewosz podniósł, iż tow arzystw o nie 
m a egc istyoznych celów klasow ych, i istnieje 
głów nie d la pożytku m ałej w łasności. M ajątek  
to i . wynosi w gotówce 3689 zł., w efektach 
96913. razem  99 602. F undusz  typendy jny  w y­
nosi 74 527 zł., zapasowy 13 298 zł.

B ez dyskusji uchwalono budżet na r. 1896. 
W y d a tk i prelim inow ane są na  9440 zł 51 cl., 
dochody na  7058 zł. 06 ct. R eszta  p o k ry tą  zo-

O teatr lwowski.
K om petow ał o niego jed en  jedyny  p. B a n- 

u r o w s k i ,  l e k a r z  d e n t y s t a  z K r a k o w a .  
J a k  się z te leg ram u Czasu dow iadujem y p. Ban- 
drow ski zaw arł już umowę z dzierżaw cam i gm a­
chu  hr. S k a rb k a  i m a zam iar objąć d y rek c ję  
tea tru  z początkiem  kw ietn ia  b. r.

W  tej sam ej spraw ie lwowski korespondent 
Czasu donosi: „7 totnie, dzierżaw cy gm achu
wymówili od 1. kw ietn ia  lokal tea tra ln y  obecnej 
dyrekcji, a naw et awizowali ją  sądownie. P rz e ­
ciwko aw izacji wniosła je d n a k  d y rek c ja  protest 

■ i zapew ne nie ta k  prędko  spór ten  się skończy, 
a tym czasem  dotychczasow a d y rek c ja , jako  je ­
dyna, posiadająca obecnie koncesję na  te a tr  we 
Lwowie, te a tr  ten  będzie prow adzić. W szystko 
zresztą, co o tem  dotychczas mówią i piszą, to 
na  razie  jaszcze tylko kom binacje i p rzypuszcze­
nia, a  ponieważ powodom, dla k tórego dzisiejsi 
przedsiębiorcy m ieliby zaniechać tea tru , jest p ry ­
watny spór o czynsz, przeto też in terw encja 
w ładz, czy rady  m iejskiej, a już zgoła w ydziału 
krajow ego, je s t u trudniona lub zupełnie uniem o­
żliwiona. Z arzu ty  też, wystosowane w prasie, 
pod adresem  rad y  m iejskiej, w ydziału krajowego, 
czy kom isji a rtystycznej, zupełnie są bezpodsta­
wne i nieuzasadnione. Kom isja ta  — o ile mi 
wiadomo — została  zw ołana n a  dzisiaj.

Z resztą o te j spraw ie bliżej w liście nastę ­
pnym ".

G dy nie n lcga w ątpliwości, iż telegram  i te 
słowa w yszły z pod pióra jednego  i tego samego 
an to ra , śmiemy zapytać, k tó ra  z wiadomości 
jest p raw dziw ą? P y tan ie  zaś to jest tem bardziej 
uspraw iedliw ione, iż nikom u ch y b a  nie będzie 
trudno  odgadnąć au to ra  ty. h  wiadomości, a  od­
gad łszy  łacno  t r o i s t ą  j e g o  „u  r  z ę d o w o ś ć “, 
może się słusznie każdy aom agać, aby  go nie 
bałam ucono z „urzędu".

C ałkiem  jed n ak  jest jnż  śm ieszną obrona 
m iasta, w ydziału  krajow ego i komisji a r ty s ty ­
cznej, w szyscy bowi 3m dobrze w iedzą, ż e j e- 
d y n . e  t e  w ł a d z e  m o g ł y  i p o w i n n y  
b y  ł y  p r z  e s z k o d  z i ć t a k i e m u  r a b u s i o -  
s t w u ,  d o k o n a n e m u  p r z e z  f u n d a c j ę  
s k a r b k o w B  k ą  n a  s c e n i e  l w o w s k i e j ,  a 
i dzisiaj—g d yby  nie p ry w atn e  am bicje, anim ozje 
i bezp rzyk ładne niedołęstw o, m ogłyby złem n za­
radzić .

L ecz trzeb ab y  się w tak im  razie  przyznać, 
że je s t  ż!e — p rzyznać , że się to złe spowodo­
w ało— a tego się boi, jak  ognia, w idocznie i k o ­
responden t Czasił — L epiej w ięc n iech  spraw a 
p rzepadnie , byle pozostał.., honor.

Prawie jednogłośnie przyjęto wnioski pp. Skał- 
kowskiego i Zimy tej treści: Z zebranego kapitału
w kwocie 45.400 zł. przeznacza siu 5000 zł. na 
gimnazjum w Cieszynie, 15 000 na budowę szkoły 
polskiej w Białej, a 20.000 zł. na fundację im. Ko­
ściuszki na cele wydawnictw ludowych. Fundacja ta 
będzie pod zarządem Macierzy polskiej i pod kon­
trolą wydziału i marszałka krajowego. Uważaną bę 
dzie jako fundusz obrotowy przeznaczony na druk 
książek, zapewniających stopniowy zwrot wyłożonych 
funduszów. Nietylko dla włościańskich klas, ale i 
dla ludności po miastach zamieszkałej mają być z 
tego funduszu wydawane popularne, pouczające i

Finlandji nastąpiła ekspiozja w wagonie drugiej , stęp p. Dąbrowskiej, która prześlicznie odśpiewała 
klasy; wagon zupełnie zniszczony, dwie osoby stra- J Moszkowskiego walc, arję z „Balu m asowego"

przysiępne taDis dziełka.
Sume 5 000 zł. wypłaconą będzie Macierzy 

szląskiej, 15.000 zł. Towarzystwu szkoły ludowej

ciły życie, siedm zaś osób odniosło ciężkie rany. 
Przypuszczają, że jeden podróżny miał ze sobą nabój 
dynamitowy, który eksplodował.

Pożar. Z Radymna donoszą: W d. 25. zm
wybuchł tu z niewiadomej przyczyny pożar. W je­
dnej chwili agarnął dwa domy i zdawało się, że 
przy silnym wietrze całe miasto z dymem pójdzie 
zwłaszcza, że domy gęsto obok siebie stoją Dzielna 
straż ochotnicza pod kierunkiem naczelnika swego p. 
Bahra w ciągu godziny pożar zlokalizowała.

Zabójstwo. Z Tarnopola donoszą nam na cl. 29.
j lutego. Przedwczoraj toczyła się przed ławą przy-
| sięgłyoh 'ozprawe przeciw wieśniakowi Hryókowi

i „Marzę" Tosti’ego. Zasłużone brawa uwieńczyły trzy 
wdzięczne utwory koncertowe: Niewiadomskiego
„żółty kwiatek11, KoiaorowsKiugo polonez i Kratzsra 
„Skrzypki swaty", wykonane przez p. Borkowskiego. 
P. Poliak grał ze zwykłem powodzeniem arję Szu- 
mana, „Soiree de Vienne“ Liszta, oraz swśj własny 
mazurek, a „Lutnia11 wystąpiła z pieśniami Galla 
i Szuberta, zyskując szczery poklask. Pani drawa 
Cz. deklamowała „Świteziankę1 Mickiewicza, która 
przyniosła ze sobą powiew szczarege romantyzmu, 
tak pożądany w epoce reakcji przeciw przeżywającym 
się prądom literatur, burżoazyjno-mieszczańakiej. , 

Z klubu towarzyskiego. Jarm ark przy odgło-
I oakar*o»emu o Zbrodnię zabójstwa, po- sie muzyki 24 p. p. dał członkom i  gościom klubu

. . ’ •! ^ ^ ^  ̂ i pełnionego na osobie własneco wuia Twana .Tarę- f sposobność zabawienia sie Drzez p.nła. nnn ®
i o znrodnię zabójstwa, po- '  p. p. aar cztoaJtom i gościom klubu £
własnego wuja Iwana Jare- j sposobność zabawienia się przez całą noc z soboty na ^
nnioknnptn Rwurn Rinstrzcńca i niedziele. W uieknie lldflknrnwnnoi enll u rnL S  1 ’ i f  ? r Wiedniem/ â pieML T i  I t Z  ' “ i -  i ™  M  opiekunem swego siostrzeńca niedzielę. W piękni? udekorowani S  okoTl50*

w formie7o b i  Sn/i”  w* L u n  en? z TowarL- Greniu przed trzema laty oddał majątek k«lPW Podmioty, które_ sprzedawano

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

formie obmyślanej w porozumieniu: z Towarzy 
stwemjszkoły ludowej w Krakowie; kapitał funda­
cyjny 20.000 złożonym będzie w kasie wydziału 
krajowego —  r«azta dotąd już zebranych i jeszcze 
zebrać się mających funduszów, przeznaczoną b jć  ma 
jedynie i wyłącznie na subwencjonowanie szkół pol­
skich w zachodniej części kraju i na Szląsku.

Uchwały powyższe uważamy za nader ważne i 
doniosłe w narodowej akcji naszej; a nie można było 
nie przyznać, że ogólnikowy cel, który dotąd komitet 
sobie za zadanie postawił tj. szerzenie oświaty mie­
dzy młodzieżą opuszczającą szkoły ludowe, wzma 
cnianie w niej poczucia religijnego, moralności i du- 
eha naredowego, zasilanie instytucji oświaty ludowej 
i wspieranie usiłowań ludności polskiej tam (jak np. 
na Szląsku), gdzie zmuszoną jest walczyć o u trzy­
manie swej narodowości, był celem pięknym i szla­
chetnym, jednak za mało przystępnim szerszym 
masom, za mało skoncentrowanym tn  jednej myśli 
i dlatego może nie tak dalece zagrzewał szersze koła, 
jakby w istocie na to zasługiwał.

Skierowanie całej akcji ku jednej myśli, uwa­
żamy za zwrot nader szczęśliwy w akcji komitetu

sierociński we własny zarząd. Ponieważ nrząd po­
datkowy zawsze ściągał od Jaremija podatek za grunt 
Lewickiego, więo tamten ustawicznie upominał się 
u obwinionego o swrot zapłaconego za niego podatku, 
ieez ten aa przedstawienie wuja był głuchy, a na­
wet odgrażał się, że go zabije. — Dnia 2. stycznie 
przyszedł Jaremij do chaty Lewickiego, żądając 
zwrotu zapłaconego podatku, lecz ten szorstko mu 
odrzekł: „ja tobi zapłaezua , poczem chwycił za 
pralnik i uderzył go nim po lewej ręce, którą się 
przed razami zasłaniał, tak, że Jaremij upadł, po­
czem Lewicki leżącego na ziemi wuja dalej okładał 
pralnikiem po rękach i nogach tak długo, aż nie­
szczęśliwy stracił przytomność. 2 jaką siłą Lewicki 
okładał swoją ofiarę, świadczy to, że Jaremij, od­
niósł złamanie kości łokciowej prawej i poprzeczne 
złamanie kości sprychowsj i strzałkowej. Iwan Ja re ­
mij zmarł l l .  stycznia. Przy rozprawie przyznał się 
•bwinionjy, że bił swego wuja, a tłumaczył się jedy­
nie tem, że był mocno podrażniony z powodu, iż go 
wuj w twarz udorzył i za gardło go chwycił.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał skazał Hryńka Lewickiego na 2 */, lata

w urządzonych na ten c«l gustownych namiotach, 
jużto biorąc udział w mnóstwie zabaw i rozrywek, 
z uznaniem w/rażało się o wydziale klubu, który 
nie szczędził zabiegów, byle tylko widzieć swoioh 
gości w dobrym humorze. Następna zabawa — wie­
czorek połączony z przedstawieniem amatorskiem — 
edbędzie się w połowi* marca.

i nie wątpimy, że obecnie gdy cel ten. przeprowa- j ^  g o b ostrien iam .; 60raz na 0̂ 3sko.
dzony został, akcja składkowa komitetu raźniej i \ t _________: i  ’

energiczniej będzie prowadzoną 1 że szczególniej de­
legaci Komitetu na prowincji, rozwiną większą dzia­
łalność. Stosunki ludności polskiej w okolicach Bin 
łej i Jjipnika i na Szląsku są istotnie rozpaczliwe, 
zajadłość germanizatorów i ich nienawiść ku żywio­
łowi polskiemu jest zdumiewająco wytrwałą, kon­
sekwentną, a przy pomoey Scnulyerein’ów cywiliza- 
terzy zakładają wszędzie, gdzie mogą, niemieckie 
szkoły, przyciągają do nich dzieci polskie i starają 
się zniemczyć wszystko, co tylko możliwe.

Słusznie więc postanowił komitet tam skoncen 
trować całą działalność, tam bowiem na kresach 
walczyć nam trzeba w obronie praw naszej narodo­
wości. Sprawa jest nagłą a niebezpieczeństwo gro­
źne, bronić nam trzeba dzieci polskich od germani

! dawanie wdowie Marji Jaremij.

f  Apolonia z Pepłowskicn Schniirowa zm am  
onegdaj w Szczepłotach pod Hruszov em. Śp. Apolo- 
nja była siostrą radcy dworn, Ludwika Pepłowskiege, 
a matką znanego z prac litercokich, pisarza g. Stani­
sława Sznura Pepłowskiege. Zmarła znaną była z 
gorącego patrjotyzmu, którego dowody złożyła w r. 
1863. Prócz bolesnego ciosn, jaki śmierć jej zadała 
bliższej rodzinie, utraciło w niej społeczeństwo pra­
wdziwy wzór dawnych maćron polskich.

Z nisdzieli. Dzień onegdajszy był dziwnie fle­
gmatyczny i ciężki, prawie tak ołowiany, jak niebo, 
które zaciągnęło się szarą, jednostajną i smutną po­
włoką. Dzięki temu i humory Lwowian były o kilka 
tonów nastrojone niżej, niż zwykle, co zresztą ze wzglę-

Z Towarzystwa ps dagogiezrego. Onegdaj po
południu odbyio się w sali ratuszowej walue zgro­
madzenie ezłonków lwowskiego oddziału Tow. peda­
gogicznego. Obecnych było około 50 osób, między 
niemi blisko trzecia ezęśó nauczycielek. Z przedło­
żonego za czas od 18. grudnia 1895 do 1. marca 
1896 sprawozdania zarządu najwybitniejszym szcze­
gółem jest wniesienie do sejmu petycji o polepszenie 
bytu nauczycieli ludowych, o podwyższenie pensji 
wdowom, zniżenie lat słnżby, podniesienie dodatku na 
mieszkanie z 10°/, na 2 5 ’/„ i przeniesienie szkół 
pedlwowskich do wyższej kategorji. Wniosek oddziału 
husiatyńskiego o utworzenie Tow. wzajemnej pomocy 
zoatanie rozpatrzony na jednem s następnych zgro­
madzeń. Powstały trzy nowe kółka pedagogiczne; 
w Szczercn, Winnikach i Sokolnikach. W skład za­
rządu lwowskiego oddziału wchodzą pp. Mieczysław 
Baranowski, Jan Howorka, Jan L;gęza, Wiktor Brze- 
ziński. Wł. Mięsowicz, Józef Szwajkowski i Józef 
Kaffermuller. Prof. Majerski wygłosił odczyt o nauce 

■geografji, przyczein przedstawił wykonaną przez sie­
bie kartę powiatu lwowskiego.

Odznaczenie.

zaeji, zakreślającej < oraz szersze kręp i zagrażającej jj na pokutniczy charakter wielkiego postn uważać 
zagładą znacznej części naszej ludności. i można poniekąd za rzecz naturalną. Wybitną cechą

Z działalności Tow. „Szkoły ludowej1*. Na j dnia były „walne zgromadzenia", których odbyło się 
posiedzeniu wydziału Koła pań we Lwowie z dnia j kilka w rozmaitych korporacjach i związkach dla 
21. lutego b. r zapadła uchwała, aby w najkrótszym i obrachunku finansowego sumienia za rok ubiegły. Po- 
ezasie przystąpić do budowy szkoły w Lnkowcu W i- I nieważ ’ednak zgromadzenia takie przez parę godzin 
iniowskira, w powieeie rohatyńskim. W tym celu j z rzędu operują suchemi cyframi i obchodzą tylko 
uchwsloao wysłać drugą ratę subwencji w kwocie s członków i reporterów, trndno przeto żądać, aby 
500 zł. na ręee ke. Zaremby, proboszcza w Buka- jj przyczyniły się bodaj cokolwiek do zmniejszenia ogól- 
czowcaeh dla zwiezienia materjałów i rozpoczęcia bu- j nej. apatji. Nawet artystyczna żyłka Lwowa znikła

Dj&rj<i«z lwowski.
W t o r e k  3. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Gioconda." Początek • 

godz. 7. wieczorem.

K&iandarz. Wtorek l8 .) :  Kungundy. W sehći 
ałańca o godsiaie 6. minut 47, sachód o gsdziaie 
5. minut 35.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro­
patwy, ptactwo btowie (urzyki, dubelty, kuloay, ba- 
taljony), ptactwo wodne ^dzikie gęsi i Kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, 
czeozugi, klonki, szczupaki. D j 15 bm. bolenie, li­
pienie i głowaciee.

Solenne nabożeństwo. W  sobotę, dnia 7. bm. 
przypada uroczystość św. Tomasza z Akwinu zakonu 
sw. Dominika, dra kościoła i patrona ogólfiego 
wszystKich akodemij i szkól katolickich. Wskutek 
tego kościele Bożego Ciała OO. Dominikanów odpra 
wionem będzie solenne nabożeństwo. O godz. 10 
suma z wystawie iem Najśw. Sakramentu i kaza­
niem —  o godz. 4 popołudniu nieszpory i kazanie, 
pcezem solenna procesja z hymnem „Te Deum" za­
kończy uroczystość.

Pogrzeb Antoniego S t a r c s e v i o e a  odbył się 
onegdaj w Zagrzebiu przy udziale licznych tłu ­
mów mieezkańeó,. 7,e sfer oficjalnych nie było 
nikogo.

Fundanjp, Kościuszki. On «gdai w niedzielę od­
było się pełne posiedzenie komitetu tej fundacji pod 
przewodnictwem ks. J. Czartoryskiego. Obecni byli 
marszałek krajowy hr. Badeni, jako wiceprezes komi­
tetu, dr. Adam Asnyk, rektor Małecki, pp. Zima, 
Małachowski, Bra-.kowski i posłowie Romanowicz, 
Goldmann, Stadnicki Stanisław, Męciński, Dembowski, 
Gorayski. Nader ożywiona dyskusja trwała prawie 
3 godziny, a przedmiotem obrad była najdonioślejsza 
z uchwał i czynności komitetu kwestja przeznaczenia 
funduszów zabranych na pewien specjalny cel.

dtw y z wioeBą b. r. Koszt całej bid ow y, przekra­
czający aumę 2000 zł. wzięło „Koło p iń "  na siebie.

Wypadek na kolei. Wczoraj podczas silnej 
śnieżycy, dogonił pociąg towarowy nr. 2071, przed 
nim idący pociąg osobowy nr. 3013 niedaleko stacji 
Ustrzyki i spowodował uszkodzenie dwóch wozów 
osobowych. Przy wypadku tym oprócz jednej osoby, 
która odniosła lekką tylko kontuzję nikt uszkodzo­
nym nie został.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza:

gdzieś wczoraj. Koncert w Narednym Domu nie po­
wiódł się kasowo, a „Hanusia" hauptmanowska, da­
wana w  teatrza po raz piąty, nie zdołała niestety 
zapełnić ani czwartej części widowni, mimo, że jedno 
z pism porannyeh, chcąc widocznie przekonać Lwo­
wian do Hauptmnna, nazwało jego sztukę bardzo... 

| wesołą.
j Rodzina. W małej sali raiuszowej odbyto się 
j onegdaj pod przewodnictwem' p. Bolesława M i k u -  

l i ń s k i e  go walno zgromadzenie członków oddziału
W  styczniu 1896 roku nadano we Lwowie 508.60C l lwowskiego towarzystwa wzajemnej pomocy „Rodzina"
listów prywatnych nicpoleconyeh; 263.209 kart kore­
spondencyjnych'; 30.100 posyłek pod opaską; 17.900 
posyłek z próbkami; 410.900 egzemplarzy gazet; 
704.700 listów urzędowych ; 58.674 iistów poleco­
nych ; 18.291 przekazów na kwotę 578.678 zł. 
99 c t . ; 37.938 posyłek wartościowych, 5505 cze­
ków, 1722 zwykłych wkładek oszczędnościowych w ł i  
cznej kwocie 939.425 zł. 71 ct. Ogółem zatem 
2,057.530 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 457.400 listów prywa­
tnych niepoleconych; 197.150 kart korespondencyj­
nych; 61.100 posyłek pod opaską; 8.450 posyłek 
z próbkam i; 124.900 egzemplarzy gazet; 77.605
listów urzędowych; 66.125 listów poleconych; 72.194 
przekazów na kwoty 1,034.294 zł. 74 c t .; 45.662

Sprawozdanie z czynności wydziału odczytane przez 
sekretarza p. Juljnsza G a b r j e l a ,  stwierdza z za­
dowoleniem, iż towarzystwu w roku ze3złym bardzo 
pomyślnie się rozwijało i że przystąpiła do niego 
znaczna liczba członków. W ogóle zaznaczyć należy, 
iż sympatyczne to i pożyteczne towarzystwo caraz 
wieeej znajduje zwolenników, którzy za małą stosun­
kowo roczną opłatą mogą zabezpieczyć w niem 
siebie i swe rodziny na wypadek starości lub śmierci. 
W roku 1894 wypłacono zapomogi 2 inwalidom, 
16 wdowom, 1 sierocie, stypendjów udzielono 11 
synom członków. Sprawozdanie wydziału, oraz za­
mknięcie rachunkowe przyjęto po krótkiej dyskusji 
do wiadomości i udzielono wydziałowi absolutorjum. 
W dalszym ciągu uchwalono prosić wydział centralny

posyłek wartościowych, 893 asygnat czekowych, 41’ ! towarzystwa, aby utworzył fundusz pogrzebowy, ■ • fski- ^ ś ró d  prawdziwie familijnego nastroju ga-

Kurjer rzeszowski donosi, iż 
biskup przemyski ks. Łukasz Solecki przesłał dy­
rektorowi rzeszowskiego seminarjum nauczycielski«go 
p. Romanowi Yimpeilerowi odręczne pibmo, w któ- 
rera wyraża mu swe uznanie za jego gorliwą, w 
duchu katolickim podejmowaną pracę około wycho­
wania młodzieży, uczącej się w sem.aarjum. Przy 
tej sposobności udzielił ks. biskup swego błogosła 
wieóftwu p. Yimpeilerowi, jego rodzinie, gronu nau­
czycielskiemu i młodzieży seminarjum. Katecheta 
seminarjum ks. Kan. Pilszak urządził z powodu tego 
odznaczenia uroczystość, na której ka. dziekan Ka- 
raknlski wobec grona nauczycielskiego wręczył p. 
Viiupellerowi pismo biskupie.

Dwudziestą dziewiątą rocznicę założenia ob­
chodził onegdaj „Sokół" lwowski uroczystym wieczor­
kiem wokalno-gimnastycznym. W przemówieniu wstę- 
puem, wygłaszonem w obecności co najmniei 600 
osód, podniósł dr. Dziędzielewicz znaczenie gimna­
styki żeńskiej, nawiązując do świeżo otwartego w 
„Sokole kursu d o  kandydatek na nauczycielki. Prze- 
mćw.enie dra Dziędzielewicza, który dał historyczny 
zarys tego, ozem kobieta była przez cały szereg stu ­
leci, a ozem być powinna w spoLczeństwie, jako 
wy-howawczyr zdrowych pokoleń, nagrodzono rzęsi­
stymi oklaskami, poczem nastąpiła część koncertowa 
wieczoru. Ponieważ nie ma zwyczaju przykładać kry • 
tyczneg„ łokeia do tego rodzaju produkcji, zazna­
czamy tylko, dla usunięeia banalnych oklepanek, że 
ku ogólnemu zadowoleniu chór „Sokoła" odśpiewał 
pod kierownictwem p. Burty hymn, prof. Ktanzek 
wykonał na skrzypcach Saureta „andante g-mol“, 
p. Dwornikiewiczówna odśpiewała Milliietiego „Mi­
łość11 i Moniuszki barkarolę z „Flisa", p. Niżar 
kowski odśpiewał Palloniego „Barearolę* i Preyera 
posnkę „Czy ona przyjdzie", p. Janikowski wygłosił 
deki mację, a wreszcie chór „Sokoła" zamknął szereg 
artystycznych produkcji wykonaniem Myrberga „Se­
renady" i Sołtysa dwóch piosnek ludowych. Koroną 
wieczorku można nazwać ćwiczenia gimnastyczne, 
wulne, maczugami i na poręczach. Serdeczne, gromkie 
brawa były ,/y a j? .n ą  oceną tych popisów naszych 
dzieloycli S*kołów. Po koncercie odbyła się w sali 
na pierwszem piętrze wieczornica, na której toasto­
wali pp, Dziędzielewicz, dr. Gawroński, Kostecki, 
Narcyz Ulmer (na cześć dziennikarstwa) Durski i Ja-

asygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 917.731 zł. 8 ct. —  
Ogółem zatem 1,111.891 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W styczniu 1896 r. 
nadano 13.379 telegramów, za które pobrano opłatę 
w  kwocie 8814 zł. —  ct., nadeszło 15.253 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 96 .i64  telegramów 
do przetelegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny. W styczniu 1896 r. nadano 
telegramów 1833, dochód 1015 z ł .—  ct., przybyło te­
legramów 1970. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 36.498.

Z powodu zanfeci śneżnych wstrzymano na 
trzy dni ruch pociągów ca linjach Zagórz Chyrów i 
Zagórz-Mezó L';borez.

Eksplozja. Na stacji kolejowej Sanctandree w

oraz ^postanowiono nie udzielfć z funduszów towa- wędzonu do godziny 12. w nocy.
rzystwa pożyczek, lecz lokować kapitały w jednej 
z instytueyj finansowych, której wybór przekazano 
wydziałowi. Następnie przystąpiono wyborów. Pre 
zesem wybrano przez aklamację p. Bolesława Mi k u -  
l i ń s k i e g o ,  wiceprezesem p. W. Sch llinga, se­
kretarzem p. J. Gabrjela. W skład w działu weszli 
pp. Karol Basch, St. Łobler, Antoni Przyszlak, Fr. 
Stnpnicki, Seltcnreich. Do komisji rewizyjnej wy­
brano pp. Klausala, Ohly’ego i Żborowicza.

Koncert na rzscz taniej herbaciarni, urządzo­
ny onegdaj w sali Narodnego Domu, nie pizyniósł 
niestety spodziewanego dochodu, gdyż publiczność nie 
okazała się dla niego dość łaskawą. A szkoda, bo 
artystyczna strona koncertu mogła zadowolić nawet 
najwybredniejsze gusta. Atrakcją wieczoru był wy-

Gimnastyka żeńska. „Sokół1* nasz , któremu 
rozmaici półoflcjalui gasiciele ducha narodowego nie 
mogą przebaczyć jego żywotności, energji i ^ustawi­
cznego rozwoju, składa coraz nowe dowody, iż spo­
łeczeństwo nasze posiada w nim dzielnego reprezen­
tanta idei zdrowia fizycznego i co za tem idzie, mo­
ralnego. Świeżym tego przykładem, jest wprowadzeuie 
od 15. lutego kursu gimnastyki dla kandi datek eta­
nu nauczycielskiego. Kurs trwa sześć miesęcy, a po 
ukończeniu go, abiturjentka zyskuje kwalifikację na 
nauczycielkę gimnastyki w seminariach żeńskich Na 
kurs bieżący zapisało się 27^kandydatek.

HÓwa apteki we Lwowie przeznaczył magistrat 
w okolice dość adpowiedaie wyjąwszy jednej, gdzie 
przyszły właściciel z góry jest skazany na niepowo-

(16).

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

w  th r ó e h  e z ę ś e ia c h  
prz#*

W incentego h r . Łosia.
(Oią* dalszy).

— W idaiałem .
—  W idziałeś pan m ięday nimi, ch^ć jeden  

■drowy św ierk , ja k  to n nas ro sn ą?  A  czy wiesz 
pan, że te g rab y  w szpalerach, te  św ierki w Wer- 
•a la  nie ro d zą?

H ra b ia  s ła c h a ł z dziw nem  uczuciem  w serca. 
M ówiła m a ona tor co n ieraz  cznł, co n ieraz go 
w ypędzało  z w iru św iata i kazało  m a szakać  
d la  ty ch  myśli p rzy tu łk u  w sam otnych i wś^ód 
paszczy leżących Ż u b rach . A nalizow ała utu w zy-  
czyny, d la  k tó rych  może rzeezyw .ście doi^d się 
nie ożenił, bo m u się k ażd a  panna, w yszukana 
w „roczniku  Bslachty polskiej" nie podobała. 
A  przecież b y ły  m iędzy niemi i p iękne i młode 
i czaru jące i praw ie bardziej od S tefy  urocze. 
I  spoglądał na nią, nie ty m  pa ła jącym  nam iętno­
ścią w zrokiem , jak im  na n ią  często p a trza ł, ty lko  
jak ie  miś spojrzeniam i py tającego  podziw u, zk ąd  
w te j głów ce kobiecej, m ieszczą się idee ta k  
filozoficzne, zk ąd  czerpie słów, by on ta k  dokła  
dnie rozum iał myśl, k tó ra  je , nie przew yższając 
myślioiela, układała i dobierała . A więo odczu­

w ał ją  i tem  spostrzeżeniem  praw ie b y ł prze- 
j straszony. Jeż ii ją  odczuw ał, to ją  rozum iał, jeźli 
j rozum iał, to dzielił je j sposób widzenia. A dzie- 
| lić ten  sposób w idzenia, było  przypuścić, i ;  

może nie dojść go celu, k tó rem u  już w iele po­
św ięcił, że może się w prost w sw ych pojęciach, 
sm arnow ać.

M yśli jego się u rw ały , be S tefa  znów pod­
chw yciła spokojniejszym  głesem .

—  I  te raz  pojedziesz pan  do O stendy  i w ró­
cisz z niej, ja k  w róciłeś ty le razy  z podobnych 
w ycieczek. Z am kniesz się w  Ż ubrach , b y  prze­
traw ić w sam otności straconą w alkę, ja k ą  b ę ­
dziesz próbow ał w swej bezsilności m rów ki wy 
toczyć —  n atu rze  1 A  jeśli chim era ta k  cię sil­
nie opanow ała, że nie będziesz m iał siły  zer ać 
z nią —  to s:ę zm arnu,csz. Czyli inaczej, obu 
dzisz się k iedyś ze spostrzeżeniem , że zapóżno 
już spełnić jedno  i drugie posłannictw o. W ted y  
przerażony, chw ycisz się jednej, albo drugiej po­
tęgi i w tody ta k  w jed n e j, ja k  » drugiej nie 
osiągniesz celu.

N atu ra , nie w ybaczając ci zaś ślepo jako 
w łasności jej, na któr^ liczy ła , za to, żeś się jej 
nie poddał, nie pozwoli c. zazaać  rozkoszy rośliny, 
k tó ra  w kw ietnia k ie łku je , w czerw cn kw itn ie, 
lipcu rodzi itd. C him era, odczegożby się nazy­
w ała  cnim erą, jeśli n ie od tego, by  ci po nie- 
wczasie pokazać, że ty lko  może być bóstwem 
ty ch  ludzi, k tó rych  stokroć silniejszej od siebie 

f potędze w yw alczać nie potrzebuje.
U rw ała , p rzystanę ła  i w yciągając  się ja k b y  

z konia zeszła po męczącej przejażdee, splotła 
obie swe dłonie n a  sw«j g łow ie i zaw ołała:

A  te raz  ani Błówks o tem  więcej. Jestem  
zm ęczoną, zm ęczoną okrutnie. W y siłek  myśli, 
jak i mi pan kaza łeś  odbyć, a  raczę ' w ysiłek , by  
m yśl moją w 3łowa ubrać, by ł za w ielki na mo­
je  kobiece w ładze um ysłowe. I  widzę pana, ro z­
strojonego filozofją panny  postępowej. I  to na nic- 
saczęście ona jeszcze dowodzi, że się nie om yliłam , 
że praw dziw ego żołnierza w zastępach chim ery nie 
zastanow ią legjony m yślicieli, a  cóż dopiero taka 
g łów ka, ja k  moja. N apoleona n ik t nigdy nie zdo­
ła ł  w praw ić w pow ątpiew anie, że E nropy  na 
swoją formę nie ukszta łtu je  A le to by ł człow iek 
zim ny, k tó ry  n igdy  w żadnych  Ż ubrach  sam  ze 
swojemi m yślam i się nie bawił, k tó ry  zdeptał 
uczucia, gdy  mu się zdaw ał być niezbędnym  
potom ek...

—  Skończm y —  zaw ołała z w ysiłkiem  —  
już me mogę m yśleć i mówić.

Szli dalej. Ju ż  mieli blisko do zak ładu , Hol­
sztyńskim  m iotały myśli, do tego Btopnia, iż raz  
p rsy p a tsy ł się Stefie podejrzliw ie, niemile jemu 
zaśw ita ła  myśl, że ta  g en ja ln a  kobieta pro domo 
sun mówiła. A le m e : Nie ! W szakże byłby  to 
odczuł. W szakże osobiste cele nie mówią, z tak ą  
m odulacją głosu, i tą  nutą, k tó ra  nigdy ak torce 
nie pozwoli być zupefnie odgryw aną osobą

Ale a cóż u lich a! N iersz  rom ans, porusza 
jący  podobne psycholcgiczne zawiłości, d a ł mu 
dużo do mj ślenia. Ale żaden nim  do tego s to ­
pnia nie w strząsnął. Ż aden  n obudził w nim 
naw ała  p y tań  i wątpliwości. Żaden nie n a s trę ­
czy ł m yśli, że ta  jego  droga może być b łę d n y ­
mi oświecona ognikam i.

Powoli się uspokajał, ale jeszcze nie na  tyle,

by mógł ze zw yczajną sobie k u r to a z ,,  n adska  
k iw ać kobiecie. Szedł chm urny, szukając myśli, 
k tó reby  m u przyw róciły  zachw ianą równowagę.

Czyż S tefa b y ła  w stanie zrozum ieć jego 
ceie i a ip irac je ,.s iłę  ich  olbrzym ią, czerpaną w z a ­
sobach k rw i b łęk itnej, p łynącej w ;eg j ży łach  
od wieków w dum ie lodow ej, w tym  a ry s to k ra ­
tycznym , bałw ochw alczym  konserw atyzm ie, g ra ­
niczącym  z roanją w krew  w siąk n ię tą?

O na, jakko lw iek  b y ła  in te lligen tną, podmio­
towo w szechstronną, jakko lw iek  rozum jej m iał 
coś w obie, zdaw ało m u się, geujalnego, nie 
m ogła pojąć jego n a tu ry , będącej przeciw ległym  
biegunem . N a to, by zrozum ieć jego, trzeb a  byłe

de niego podobnym  i tak , jak  on owianym
w zrokiem , odczutej w ykształconą duszą tradycji, 
w ychow ańcem  dum nej kobiety , usubtelnionym  
panom.

Jego  niejeden panujący X IX . w ieku książę 
by  może nie zrozum iał, gdyby  m a całkow icie 
swoje „credo" w yjaw ił gdyby mu o d k ry ł 
w szystkie jego subtelności, ca ły  zapał i entu- 
jaam, z jak im  do w yznania jego przychodził.

Skądże m ogła go zrozum ieć S te fa?  T ak ie  
subtelności k rw ią  można oacauć, ale nie in teli­
gencją . O na m usiała staw iać ponad w szystko 
swoja „ja", bo n:c wiecej nie m iała, bo nie czuła 
całego czaru, k tó ry  nań sp ływ ał z k a r t  historji 
narodu, w ypisanej krw ią jego żył, bo nie zn a ła  
olbrzym iej duszy, tkw iącej w głow ie, przed k tó rą  
od stuleci zdejm ow ano czapki, bo nie m iała  po­
jęcia o cechach  i rysach , k tóre  razem  w jedno­
stce urzeźbione tw orzą dopiero p an a , a  ci ród.

G dy się ju ż  w aak ładzie  znaleźli, S tefa  aię

juź uspokoiła, a b ran ia  dopiero zaiedv/ie opray 
tom niał. r

7~ W idsę — zaw ołała ze śm iechem — minę 
ciotki, starającej się z m ych ócz w yczytać, czy 
się w tej p rzechadzce i to pieszej, nie zgubiłam ...

H rab ia  uśm iechnął się, ale  m ilczał.
P an n a  S ta ry ń sk a  ciągnęła .
— Jakie  to odrębne św iaty naw et w rodzi­

nie tw orzy in telligsncja. J a  i moja ciotka. My 
w niczern, niczem ... się nie rozum iem y... —  tu 
się zapalił i i mówiła. —  P an  dzielisz ludzkość 
na  ty le klas i efer. Ręczę, że widzisz ogrom ną 
przepaść m iędzy choćby rodziną Czotów, a Hol- 
Bztyńakich...

On się uśm iechnął, zastanow iony tą  n rzsaik li- 
wością kobiety, k tó ra  odgadyw ała ta jn ik i jsgo a ry ­
stokratycznych p&jęc. O na spostrzegła to i za­
chęcona, mówiła.

—  B yłbyś gotów, gdjrbyś m ógł w tej twojej 
w ielkiej arystokracji, potw orzyć ksika sfer i wi­
działbyś przepaście, dzieląca je, jed n a  od d ru ­
giej. —  T en uśm iech, ten uśm iech złośliwy, sp ry ­
tem  bałam ucący , g łębokością ócz zastanaw iający , 
okrasił je j oblicze. Bo natu ra ln ie  przepaść dzieli 
H olsztyńskich , m ających czterdziestu  senatorów 
od jak ichś tam  parw eajuszów , m ających  ich np.
siedmiu. M yślałeś pan  — zap y ta ła  ironicznie __
że ja  nazw ałam  parw enjuszam i, rzeczyw istych 
parw enjuszy?  — J a  p an a  już uchw yciłam , ja  
w nikam  w jjg o  pojęcia... A  wie pan, ja a  dziele 
społeczeństw o ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzenie. U wylotu ulicy Bema a Janowskiej ma być 
otwartą nowa apteka, a istotnie ni« wiemy dla kogo. 
Górna część ulicy Janowskiej po większej części za­
jęta pod magazyny i baraki woji kowe, mieszkańców 
tam bardzo mato — a z ulicy Bema i dolnej Ja ­
nowskiej —  dość blisko do apteki Krzyżanowskiego, 
podczas gdy druga część ulicy. Bema i przyległych 
ma w pobliżu eptekę Łazowskiego. Pominięto w roz­
kładzie aptek ulicę Łyczakowską, tak gęsto zaludnio­
ną, Sykstuską, Trzeciego maja i t. p., gdzie apteka 
bez szkedy dla innych znakomicieby prospsrowała 
a wyznaczone aptekę w takie miejsce, i t  aptekarz 
przyszły będzie musiał walczyć z niedostatkiem, a 
aptekom w pobliżu ltżąeym ujmę zrobi. Może się 
nad tą kwestją magistrat zastanowi i zmieni swą 
propozyc:ę.

Ambulatorjum dla chorób dzieci otworzył z d. 
1. marca br. w szpitalu izraelickim dr. No.'bert 
Lilien. Ubodzy rodzice mogą tam dla chorych dzieei 
otrzymać bezpłatna poradę.

Ze »fer notarjalnych. Zastępcą zmarłego nie­
dawno w Krakowie notariusza śp. Stefana Muczko- 
wskiego, został mianowany dr. Kazimierz Bystrzo- 
nowski.

OKrągi sekolskiu. Stosownie do uchwałv związku 
eocolstwa polskiego, cały kraj nasz ma być podzie­
lony na okręgi. Wćtoi ‘i właśnie ukonstytuował się 
okręg lwowski, obejmujący towarzystwa gimnastyczne 
we Lwowie, w Rohatynie, Sokalu, Ghodorswie, Żółkwi. 
Gródku. Drohobyczu i Stryju. Obecni byli delegaei 
z tych miast, z wyjątkiem Drohobycza, a przawodni- 
czył obradom dr. Dziędzielewicz. Naczelnikiem okręgu 
lwowskiego wybrano p. Cęnara, zastępcą dra Tyszeo- 
kiego. Naradzano się także naci zbieraniem funduszów 
na urządzanie zjazdów okręgowych.

Tegoroczny sezon łyżwiarski skończył s ę 
oficjalnie wczoraj premiowaniem pań, które w ciągu 
tsgo sezonu okazały się najdzielniejszenu reprezen­
tantkami sportu. Wielkie medale srebrne etrzymały 
pp. Eugenja Chmielowska, Regina Gostyńska i Ja 
dwika Bsberska.

Szereg odczytów na dochód Towarz. „Szkoły 
ludowej" rozpoczął się wczoraj w witlkiej sali ratu­
szowej zajmującym odczytem prof. Balasitsa o zna- 
ezeniu prawa dla domu i narodu.

Stowarzyszenie czynnej miłości bliżnieg. 
Kom atając z całego szeregu „walnvch zgromadzeń", 
które, jak eo roku odbywają się w tej porze, choie, 
libyśmy zwrócić uwagę zamożnych osób aa jedną 
z najsympatyczniejszych instytncyj lwów jkieh, miane- 

 „„„„„..u  ..iriM i miłnAoi hliźniesro".

wychodził. Trybunał skazał maskującego się stróża 
na rok ciężkiego więzienia.

Wojna abisynska we Włoszech. Szczęśliwy 
człowiek ton król Menelik, że prowadzi wojnę w 
Afryce, a nie we Włoszech, gdyż tutaj, jak dowodzi 
świeży przykład, byłby skazany na niechybną zgubę. 
W prowincji rzymskiej chłopcy wiejscy bawili się 
w wojnę ahisyńską. W tym celu podzielili się na 
dwie części: wojsko włoskie pod wodzą Baratierego 
i szoańskie z Menolikiem na czele. Zorganizowawszy 
się w ten sposób, chłopcy ruszyli do bitwy, w po­
bliżu wielkiej szopy, krytej słomą, która miała wy 
obrażać fort Makalle. Rozpoczął się tedy atak na 
szopę, wskutek którego, po zażartej walce, wojsko 
szoańskie sromotnie pobite zostało; Menelik został 
schwytany i przywiązany do drzewa. W tedy.Baratieri 
dał rozkaz, aby spalić Makalle, to jest szopę, co tez 
zaraz wykonano. Można sobie wyobrazić zdziwienie 
właściciela niedalekiej zagrody, gdy ujrzał szopę 
w ogniu. Przyleciał w te pędy, tymczasem chłopcy 
uciekli, a tylko jeden nieszczęśliwy Menelik, przy­
wiązany do drzewa, nie uszedł wściekłości chłopa, 
który go butelką tak poczęstował w głowę, że Me­
nelik na miejscu skonał tragicznie. Tak się więc za­
kończyła parodja wojny abisyńskiej...

Korespondencja redakcji. Gronu urzędników  
kolei państwowych. Aczkolwiek treśó artykułu nada­
wałaby się do naszego pisma, to jbdnakowoż anoni­
mów nie umieszczamy z zasady.

Od Administracji*

wici* na „stowarzyszenie czynnej miłości bliźmego 
aby bodaj tym sposobem przyjść w pomoc jego po 
ezciwym usiłowaniom. Stowarzyszenie to istnieje 
naszem mieście od bardzo dawna, bo od roku 17S4. 
Istniało nawet, jako bractwo Kościelne pod innem 
imieniem już dawniej, gdyż w księdze wpisowej 
stowarzyszenia zapisane jest pierwsze nazwisko 
członka już w roku 1779. Wiadomo jednak, że 
postauowieniem Józefa II. rozwiązane zostały wszy­
stkie ówczesne bractwa kościelne i połączone w jedno 
towarzystwo „czynnej miłości bliźniego". Pierwo­
tne cele towarzystwa zdążały tylko do grzebania 
zwłok zmarłych członków według obrzędów chrze- 
śejańskieb. W roku 1817 liczyło ono przeszło 300 
członków, a oprócz grzebalna zmarłych członków i 
nabożeństw kościelnych, nie miało wówczas żadnych 
innych celów. Dopiero w roku 1849 przeznaczyło 
walne zgromadzenie osobną kwo.ę na chowanie 
zwłok ubogich chrześcjan do stowarzyszenia nienale- 
żąoyeh, a tem samem postąpiło o jeden krok dalej. 
W ruku 1865 rozszerzyło stowarzyszenie cele swoje 
dotychczasowe eszczs więcej, tworząc osobny oddział 
niwienia pomocy członkom swoim w czasie shoroby. 
Jakr takie, stowarzyszenie to istnieje dotąd, a w te­
raźniejszym statuiie poczynione znowu niektóre 
zmia y, odpowiedne tegoczesnjm stosunkom. Odbyte 
wczoraj walne zgromadzenie wybr ło na u l  1896 
zarząd, w skład którego weszli pp. Edward l  ietrzy- 
cki, Józef Matsner, Antoni Czerny, Bolesław Miku- 
liński, Zygmunt Motylewski i Wikto Lewicki. 
Dochód zeszłoroczny wynosi około 4500 zł., z czego 
po odtrąceniu wydatków przelano 500 zł. d“ fun­
duszu rezerwowego. Fundusz ten doszedł jnż do 
wysokośoi 15 GOC zł.

Nagła śmiarć. Wczoraj rano wezwaną została 
stacja ratuntowa do ekspedytu w magistracie, gdzie 
Zachorował nagle jeden z funkcjonarjnszy, p. Rewa- 
kowiez. Zaledwie zdołano go przenieść do mieszkania, 
nmarł na udar serca. Sp. Rewakowiez liczył okeło 
50 lat życia.

W lwiej paszczy. W Vereelli we Włoszech 
odegrała się przed oczyma licznej publiczności w pe­
wnej wędrownej menażerji straszna scena. Potężny 

“lew rzneił się na swego poskrumiciela w chwili, gdy 
ten wchodził do klatki i powaliwszy go na ziemię, 
urwał mu głowę od tułowia. Trzy wystrzały z re­
wolweru położyły rozbestwione zwierzę na miejscu.

Ustąpienia lir. Szuwałowa. Wj chodząca w Bru­
kseli Correspondence Russe  dnresi z P e t e r s b u r ­
ga, iż jenerał-gubernator warszawski br. S z u w a -  
ł * w  ustępuje z dotychczasowego stanowiska, aby 
objąć stanowisko ministra dworu carskiego po ks. 
W o r o n o o  w i e - D a s z k o w i e ,  który podał się po­
dobać do dymisji

Stróż W masę*. Przed sądem przysięgłych sta­
wał onegdaj Tomasz Rachłaj, stróż, karany już sie­
dem razy za kradzież, oskarżony o rabunek. Rzecz 
miała się następujące

W nocy z 15. na 16. grudnia ubiegłego roku 
posłyszeli małżonkowie Kruczkowscy, zamieszkali przy 
ul. Szuralańskiego-, szmer koło drzwi prowadzących 
z sypialni do kuebni, a po chwili powtórzył się 
szmer ten w pokoju sąsiednim. P. Kruczkowski, za- 
świeoiwszy świecę, ujrzał jakiegoś mężozyzuę z ma­
ską płócienną ca twaizy, trzymającego już w rękach 
kasetkę, zawierającą złoty zegarek, kosztowności żony, 
i 100 zł. gotówką. Pan K. rzucił się ku nieznajo­
memu, chcąc kasetkę odebrać, ten jednak, schwy- 
oiwszy stojącą obok spluwaczkę, zasypał mu oczy 
piaskiem. Pani Kruczkowska, zobaczywszy co się 
dzieje, pobn gła po stróża, złodziej zaś nie dając za 
wygraną, uderzył p. K. po głowie tak silnie, że 
tenże upadł na podłogę krwią zalany, z czego opry- 
szek korzystając, wraz z kasetką przez parkan do są­
siedniej realności uciekł. Oboje małżonkowie Krucz­
kowscy mimo maski płóciennej poznali po wzroście, 
ubraniu i ruchach, oddelonesro ze służby przed mie­
siącem stróża Tomasza Rachłaja, który był z. sytua­
cją domu dokładnie obzn ijomionym i wiedział, gdzie 
pieniądze chowają. Natychmiast tedy w nocy zawia­
domiono policję, która wysłała ajenta i ten zastał 
Rachłaja w świeżo obłoconych butach, leżącego w 
na łóżku. Przy rewizji nie znaleziono skradzionych 
rzeczy u Rachłaja. tylko w sąsiednim ogrodzie zna­
leziono próżną już kasetkę. Zamieszkali wspólnie 
z Rachłajami wyrobnicy zeznali, że gdy szli spać, 
buty Rachłaja stały czyste i suche na kuchni spali 
zaś tak twardo, że nie słyszeli gdy RachląJ z domu
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Jstatdi l e  W ia d o m o śc i,.

J a k  naszym  czytelnikom  wiadomo z te le ­
gram ów , n a  piątkow em  posiedzeniu sejmu p ru ­
skiego, w odpowiedzi na  przem ów ienie p. 
M otty’ego, k tóry  w yliczał k rzyw dy , jak ich  do 
znaje od rządu  narodowość polska, wy tąp ił 
m inister Busse z ta k ą  bezw zględnością, że za­
praw dę, trudno  praw ie w ierzyć, aby  słow a po 
dobne m ogły paść gdzie indziej, jak  chyba w 
jakie szynkow ni wśród zgrai pijaków.

W s s e ^ a  polem ika z tą  napaścią  w ydaje 
aię nam  zoędną —  słusznie bowiem pisze C zas :

„Nie potrzebujem y w ykazyw ać, ile złej 
w iary, fałszyw ych poglądów i niepraw dziw ych 
tw ierdzeń  mieści się w słow ach p. Bossego 
Rzecz to zupełnie zadziwić,iąca, a  nad er sm utna, 
że tak ie  słowa m ogły paść z ław y  rządowej, 
z ust m inistra oświaty, k tóry  jcai głównym  
kierow nikiem  i stróżem  w ychow ania m łodzieży, 
którego obowiązkiem  jest czuw ać nad  równo- 
miernem  zaspakajan iem  duchow ych potrzeb 
w szystkich obyw ateli państw a, 
j? G d y b y  m i n i s t e r  t w i e r d z e ń  t y c h  

n a  s e r j o  n i e  w y g ł a s z a  i, m o ż n a b y  
j e  w z i ą ć  z a  k r w a w ą  i r o n j ę ,  k t ó r a ,  
U ż y t a  p r z e c i w k o  b e z b r o n n y m  i s ł a b -  
s a y i n ,  j e s t  r ó w n i e  n i e s z l a c h e t n a ,  
j a k  n i e u ż y t e c z n a .  Czyż bowiem nie na 
k rw aw ą ironję w yglądają  tw ierdzenia, że Polacy

Przypom inam y, że kto nie uadeszlc  
2 9  ct. w  gotów ce lu b  markach na k o s z ta  
p r z e s y ł k i  prcmjji „Soholniczka" temu 
premia ta nie zostanie w ystaną, ani też 
na reklam acje takie odpowiadać nie bę­
dziemy.

gjŚBT Kto sobie z odbiorców nie skom ­
pletow ał „Świata w obrazach', n iechaj 
uezyni to najdalej do dnia 10. m a r c a ,  
po tym dniu bowiem  nikomu już „Świata  
w  obrazach" ani premlj, ani okładek w y  
selać się n ie  nie będzie.

są wobec Niemców stroną zaczepną, że państw o 
prusk ie  je s t wobec Polaków  w stanie obrony 
koniecznej ?1 A  zarzu ty  czynione Polakom  są 
tem  mniej zrozum iałe, że m inister nie poparł 
ich  żadnym  argum entem , żadnym  dowodem, 
choćby z policyjnych archiwów zaczerpniętym , 
żadnym  przyk ładem , w ziętym  z b ieżących wy 
p-dków . W  każdym  ra s ie  słow a te m inistra sa 
objawem  usposobień kó ł rządow ych, zapow iada­
jących  c iety lko  utrzym anie dotychczasowego 
narodowego ucisku, ale snaó naw et dalsze k roki 
w tym  k ierunku . C ekolw iakbądż jed n ak  zajdzie, 
stanowisko Polaków , czysto odporne i zm ierza­
jące  w yłącznie do u trzym ania  narodow ej o d rę ­
bności, z pewnością się nie zmieni, choć i nie 
osłabnie".

riada państwa.

Zjazd koleżeński, otrzymujemy następujące pi­
smo: Kolegów, którzy w r. 1886 zdawali egzamin 
dojrzałości w gimnazjum w Rzeszowie, zapraszamy 
na zjazd w Rzeszowie w czerwcu br. Chcący 
wziąó udział w tym zjtździe koleżeńskim, zechcą 
najdalej 'do końoa kwietnia br. zgłosić się pisemnie 
do któregokolwiek z podpisanych, podając adres swój 
i propozycję, kiedy i jak ten zjazd urządzióby wy­
padało. O ostatecznych datach zjazdu na podstawia 
przewagi życzeń postanowionych, będą wszyscy na 
czas uwiadomieni. Poruszając tę myśl, sądzimy, że 
poszliśmy tylko w ślad gorących życzeń kolegów. 
Dr. Krogulski lioman, Rzeszów. Dr. Sawicki, 
Kańczuga.

Posiedzenie polskiego To w przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 3. hm. o godz. 
G. wieezorem w sali instytutu chemi oznego.

Towarzystwo naukowej pomocy dla Księstwa 
Cieszyńskiego, o 'będzie wa'ne zgromadzenie w so­
botę d. 7. bm. o godz. 3 */2 popoł. w lokalu Czy­
telni ludowej w CieszynL.

Magistrat miasta Sianisławowa udzielił Tow. 
bratniej pomocy słuch wszschnicy Iwowskisj su b ­
wencję w kwocie 25 zł. Podnosimy ten fakt, bo 
jest on dowodem, że wspomniane Towarzystwo aka­
demickie, urządzające właśnie jubileusz swego 30- 
letniego istnienia, powszechną cieszy się sympatją i 
z wbzech stron znajduje poparcie.

Znarli :
We Lwowie zmarł Henryk f c l e n k i e  w i c  z, miejski 

urzędnik akcyzowy w 56 roku życia (ejciec śpiewaka).
fi  Harmsnowicaeh pod Lwowem Jan B e r e ż n i e k i ,  

emerytowany zarząd** dóbr arcybiskupich zm arł w 86 
r*kn życia.

Piotr F i  l a i s  ki ,  emerytowany inspektor lasów w 
dobrach lir. Potockich w Królestwie Polskiem, zmarł w 
Rzeszowie w 9f roku życia.

Walery S z y d ł o w s k i ,  burmist z miasta Sta­
nisławowa, zmarł w sobole.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 2. m arca. (Z  K ola  polskiego). P p . 

R o  z k o w s k i  i S o k o ł o w s k i  popierają pe­
tycję uczenie muzeum B aranieckiego  o dopu­
szczenie kobiet do akadem ji sztuk p ięknych . 
Koło uchw ala poprzeć tę  spraw ę.

W dyskusji nad  paragrafem  3 reform y wy-, 
borczej p. W  o d z i c k  i żąda, by praw o w yboru 
zw iązane było z trzydziestym  rokiem  życia, 
gdyż rok  24 je s t u w łościan przejściem  z pa- 
robczaka do km iecia.

P. S o k o ł o w s k i  ząaa  bezpośrednich w y­
borów d la  K rakow a. O dw ołuje się do trad y c ji 
m iasta, jako  stolicy i eayni, form alny w niosek, by 
Koło upoważniło członków kom isji do tego 
żądania.

P. L e w a k o w s k i  dom aga się bezpośre­
dnich wyborów w całym  kra ju .

P . D z i e d u s z y c k i  polemizuje z p. z L e -  
w a k o w s k i m  i za rzu ca  mu, że się n »e z n a  
w c a l e  n a  r z e c z y .  Popiera spraw ę K ra ­
kowa.

P. C h r z a n o w s k i  popiera rów nież sp ra ­
wę K rakow a. O gólne bezpośrednie w ybory  —  
zdaniem  m ówcy —  sprzeciw iałyby się uchw ałom  
sejm u.

P . R u t o w s k i  ehce j a s n e j  uohw ały  d la 
członków  kom isji d la  reform y w yborczej, oraz 
w yraża nadzieję, że spraw a K rakow a pomyślnie 
załatw iona być musi.

P. W o d z i c k i  żąda nad to  od łączen ia  od 
K rakow a okręgów  w iejskich.

P  S t r a s z e w s k i  polemizuje przeciw  p. 
Lew akow skiem u, co do bezpośrednich wyborów 
w całym  k ra ju , toż samo p. P i ę t a k .

P.  P o t o c k i  popiera spraw ę K rakow a.
P . P o t o c z e k  ośw iadcza, że włościanie 

chcą bezpośrednich wyborów, ale ty lko  dla w y­
borców opodatkow anych.

W nioski pp. Ł e w a k o w s k i e g o  i W o ­
d z i e  k i  e g o  upad ły .

W niosek p. L e w i c k i e g o  by  resztę, p rzed ­
łożenia przy jąć en bloc odrzucono.

P . L e w a k o w s k i  żąda, by  nie po sześcio­
m iesięcznym , ale już po sześciotygodniow ym  
pooycją w m iejscu, przysługiw ało praw o w y­
boru.

P. W i e l o w i e j s k i  przeciwni o— żąda po­
b y tu  całorocznego.

P. S o k o ł o w s k i  ugodziłby się n a  wniosek 
p. Ł e w a k o w s k i e g o ,  ale gdyby  rozciągnięto 
go na  w szystkie kurje .

Rozstrzygnięcie tej kw estji pozostawiono 
członkom  komisji.

P . S t r a s z e w s k i  zw raca uw agę, że po­
stanowienie co do w ykluczenia  służby może być 
in terpretow ane mylnie i do tknąć n aw et n au czy ­
cieli domowych.

Ż  powodu podniesionych w ątpliw ości w te j 
m ierze, dyskusję na  wniosek p. P i n i ń s k i e g o  
odroczono.

Wiadomości literackie i artystyczne.
ftepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś we wtorek „Giooonda", opera w 4 aktach 
Pcnehielli’ego. Występ gościBny panny Marji De 
Nnnzio, oraz występ pani Aleksandry Dąbrowskiej 
i p p .: Igaatego W armutha, Juljana Jeromina i Jó­
zefa Szymańskiego; jutro w środę po raz drugi 
„Sprawa kobiet", komedja w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcami Michała Bałuckiego.

„Rodziny i szkoły", dwutygodnika poświęco- 
neg sprawom wychowania domowego i szkoły, wy­
szedł nr. 4 i zaw iera: O ref rmie szkół ludowych i 
jej znaczeniu dla kraju. —  Dziecko za rękę — matkę 
za serce. — Jakim pewinien być nauczyciel jako 
wychowawca, a jakim być nie powinie*. —  Szkoły 
średnie w Galicji w r. szk L894|95. — Nauka 
śpiewu w szkołach żeńskich. — Przegląd szkolni­
ctwa krajowego i zagranicznego: Szkolnictwo szwaj­
carskie. — Przegląd literatury ptdagogiczsej: Bi-
bljogrufja. - -  Wiadomości potoczne. — Przegląd kon­
kursów. — Korespondeneja Redakcji. —  Inseraty.

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 2. m arca. W czoraj rozpoczęła n a ­

rady  zw ołana przez szereg  uczonych ank ie ta  o 
p racy  kobieeej.

Paryż 2. m arca. P rezy d en ta  F  a u r  e’a 
przyjęto w L ngdun ie  entuzjastycznie.

Paryż 2. m arca. W chw ili w yjazdu  prezy­
den ta  F a u r e ' *  do L ugdunu  aresztow ano w Va- 
lence trzech  H iszpanów  i jednego W łocha. P rz y  
tym  ostatnim  znaleziono szk lanny  sz ty let. Po 
wszechnie sądzą, iż ca łe  to zajście jest niczem  
więcej, ja k  ty lko  chęoią w yw ołania efektu.

S ofja  2 m arca. C ankow  w ybrany  stąd  do 
sobranja 1538 głosam i przeciw ko 1847.

Zurych 2. m arca. W  ostatniej chwili p rz y ­
szło do porozum ienia pom iędzy d y rek c ją  kolei 
północno-wschodniej, a służbą kolejową ; s tre jk u  
zatem  nie będzie.

Madryt 2. m arca. Po uananiu  przez S tany  
Z jednoczone K ubańczyków  za m ocarstw o wojnę 
p row adzące zapanow ało tu  tak ie  w zburzenie, że 
am basada am erykańska  m usi dniem  i nocą przez 
policję być strzeżona.

Nowa w ielka ekspedycja  odchodzi przeciw ko 
powstańcom.

Zachodzi obaw a, że i inne m ocarstw a pójdą 
za p rzyk ładem  A m eryki.

W  B arcelonie m ityng, na  k tórym  było  
15.000 osób, pow ziął rezolucję skierow aną prze­
ciwko Stanom  Zjednoczonym .

Ateny 2. m arca. W  spraw ie w ydania  
H a m m e r s t e i n a ,  po in terpelac ji zaw otow ała 
izba rządow i zaufanie 115 głosam i przeciw  18.

Wiedeń 2. m aroa. W ybory  z drugiego koła  
w yborczego (in teligencji) odbyw ają  się spo­
kojnie.

Policja a resz tow ała  niejakiego H a n n a c h  a, 
k tó ry  pod pozorem, iż w ynajął go ktoś w celu 
zam ordow ania L u eg era  S teinera , dopuszczał się 
w ym uszeń.

Stambuł 2. m arca. Z a  m łodotureckie a g ita ­
cje skazano na degradację  i dożywotnie g a le ry  
trzech  w yższych oficerów, a m ian o w ic is : adju- 
tan U  m inistra w ojny, podpułkow nika Szefika, 
zastępcę kom endan ta  pa łacu  D olm a-B agdże, m a­
jora H arszad a , tudzież nauczyciela  szkoły  w ojen­
nej m ajora A ohm eda.

W czorajszy  ram azan  p rzeszed ł spokojnie. 
Pow iększono ty lko  eskortę su łt*na, tudzież 
wzmocniono szpalery  wojskowe w ulicach, k tó- 
rem i on przejeżdżał.

Birceiona 3. m arca. W yb itn i przyw ódzcy 
repub likańscy  urządzili wczoraj na  placu kata- 
lońskim  m anifestację przeciw  uchw ale senatu  
am erykańskiego. W  m anifestacji te j wzięło udział 
przeszło 15.000 osób. Pochodem  ruszyli zebran i 
pod gm ach konsulatu  am erykańskiego , wznosząc 
okrzyk i „N iech żyje H iszpan ja". —  „P recz  z 
Y ankesam i". N astępnie rzucano kam ieniam i i w y­
b ito  szyby w konsulacie. Policja m usiała in te r­
weniować i ran iła  dwóch dem onstrantów . Entu-» 
zjastyczne ow acje urządzone przed gm achem  
p refek tu ry , p rzed  redakcjam i pism  tu tejszych  
i p rzed  kasynem  wojskowem.

P aryż 2. m aroa. D zienniki donoszą, że szef 
sztabu  jeneralnego  B o i s d e f f r e  praw dopodo­
bnie ustąpi tego stanow iska.

Lugtfun 2. m arca. P rezy d en t rzeezypospolitej 
F a u r e  w yjechał do Tulonu.

Lugdun 2. m arca. P rezy d en t F a u r e  p rz y j­
m ow ał w czoraj depu tac ję  nauczycieli ludow ych 
i dziękow ał im za ich  szczere repub likańsk ie  
usposobienie. Z  grona nauczycieli odezw ało się 
k ilka  ok rzyków : „N iech ży je p rezyden t" , w ię­
kszość jed n ak  w o ła ła : „N iech żyje B ourgeois."

Barcelona 2. m arca. K onsulat am ery k ań sk i 
obsadzono policją, gdyż obaw iają się z a m a c h u , 
dem onstranci zam ierzali w targnąć  do gm achu 
konsulatu, zostali jed n ak że  p rzez  żandarm ów  
odparci, przyczem  oficer żandarm erji został k a ­
m ieniem  zraniony.

T łum  k u p ił w sklepie am ery k ań sk ą  flagę i 
osten tacy jn ie  ją  n a  ulicy podarł.

Stambuł 2. m arca. S u łtan  nie p rzy ją ł do­
tychczas dym isji guberna to ra  K re ty , K a r a t a -  
o d o r  e g  o baszy. S ądzą je n a k  pow szechnie, że 
ją  przyjm>e i zam ianuje gubernato rem  albo b y ­
łego m in istra  spraw  zagran icznych  T u rk h an a  
baszę, albo m in istra  spraw iedliw ości A bdul Rah- 
m ana baszę.

S u łtan  polecił w ypłacić 450.000 fr. rodzi­
nom ofiar znanych  rozruchów  w D żedah

D ziś wypuszczono na  wolność w szystk ich  
ty ch  T urków  i O rm ian, k tó rych  z obaw y przed 
możliwymi rozrucham i w dniu R am azanu trzy ­
mano dw a dni w więzieniu.

M adryt 2. m arca. W szystk ie  pism a tu tejsze 
p ię tnu ją  jednogłośnie zachow anie się am ery k ań ­
skiego senatu  i w yrażają  zdanie, że nie można 
uw ażać bandytów  za  wojsko prow adzące wojnę. 
D zienniki donoszą, że p rezy d ea t rzeczypospoli- 
tej E cu ad o r w ysła ł do królow ej re jen tk i pismo 
w którem  żąda, ażeby uznano K ubę jak o  p ań ­
stwo niezależne.

M adryt 2. juaroa. S tudenci tutejsi przygo­
tow ują w ielką dem onstrację celem zaprotestow a­
n ia  przeciw  uchw ale am erykańskiego  senatu, 
uznającej pow stańców  kubańsk ich  za  stronę pro­
w adzącą wojnę.

W  W alencji urządzili już w czoraj ak ad e­
m icy hałaśliw ą dem onstrację przed konsulatem  
Stanów  jednoczonych. Policja strzeże gm achu  tu ­
tejszego poselstw a am erykańskiego.

M inister wojny k aza ł w yekw ipow ać do służ­
by wojennej bardzo wiele statków  handlow ych. 
Przygotow ano ju ż  nowy korpus ekspedycyjny  
ziożony z 20 tysięcy  piechoty i 5 tysięcy  jazdy . 
S toi on w pogotowiu, by  na  d an y  rozkaz odpły­
nąć  na  K ubę.

Nowy Jork 2. m arca. P ism a zachw alają  po­
stępow anie senatu  w spraw ie K uby  i dom agają 
się, ażeby izba rep rezen tan tów  podobną uchw a­
liła  rezolucję.

Wiodeń 2. marca. Stowarzyszenie wierzycieli 
ogłasza ■iewypłaoalnośil braci L a o g •  r ze Lwowa.

sito (bez eła) loco Podwołoczyska, częścią w worach 
ezęśeią w stanie wysypanym.

Telegramy giełdowe i targowe.
Tarnopol 28. lutego. S p i r y t u s :  Wiedeńskie 

notowania wywierają bardzo deprymujące wrażenie na 
naszym rynku. Jakkolwiek znaozna część wyrobionej 
wódki już jest sprzedana, to przecież prodnoensi za­
chowują się wobec tego z znaczną rezerwą.

N otuje:
Gotowa wędka zł. 12 '— , marzec-maj 1* 25, 

marzec rierpień 12'50 —  za 10.000 L %  loco Tar­
nopol.

Podwołoczyska 29. lutego. Za pszenioą kra- 
jewą popyt znaczniejszy, również poszukiwanym jeet 
owies przez dostawców rządowych. Dewozy słabe. 
Usposobienie mdłe.

Za zboże krajowe płacono :
Pszenica od 7 30 do 7'50, żyto od — '— do 

— ’— i jęczmień celny od 5 '— do 5'75 jęczmień 
od 4 '50 do 4 90, jęczmień słodowy od — '—
do — — , owies o d  do — * —, groch
Wiktor ja (wybierany) od 6 50 do 8 — , groch do 
gotowan a (Kocherbse) od 5 50 do 6 50, groch 
pastewny (Futtererbse) od 4 — do 4 5 0 , hreczka 
od 5 75 do 6 50, rzepak od 7 '50 do 8 -—, rżyj 
od 5 ‘— do 6*— , siemię lniane od 8 '75 do
9‘20, siemię konopne od 7 75 do 8‘— , konicz 
ezerwony od 25 '—  do 40 -—, konicz biały od 30’—  
do 5 5 '— za 100 kilogramów netto, loco Podwoło- 
ozyska.

Dowozy zboża rosyjskiego słabe. —  Przybyło 
w ciągu ostatnich 2 dni: 4 wagonów groohu, 3 wa­
gony pszenicy, po 2 wagony owsa, hreczki i kuku- 
rudzy.

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5 30 do 5 80, żyto od — •— de 

— '— , jęczmień od 4 20 do 5 '10 , owies od 4'39 
do 4 '60 , preso od 4 '50 do 4 '80 , groch biały od 
4 '75 do 5 50, groch do gotowania ( Kocherbse) od
5 '— do 6‘— , jroch pastewny (Futtererbse) od
4 20 do 4 60, kukurydza od 3‘80 do 4 '30, 
hreszka od 5 »0 do 5 '80, siemię lniane od 8"— 
do 9 —, siemię konopne od 7 76 do 7 90, ko-

czsrwony od 30 '— do 4 2 '— , mak nieoieskinicz
od 1 1 7 5  do 13-— za 100 kilogramów netto, tran-

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 2

A koje k red . 
A lpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Unjony 
L udw iki

377'
86

417
178
313

Nordbanyny
L om bardy 
Losy tureck ie  
S taa tsbahny  
Caerniowieekie

09
60

370
294

m arca  gods. 2 min. 
25 G al. obi. prop.
— W ied. losy
50 A kcje tytoń.
25 4 BL P o i. k ra j.
50 a r .  1898
—  E lb e tk a ls  

L& nderbanki 
R en ta  s ł. węg. 
B an k re re in y  
W spólna rentap . 
Ruble

07-30

100 —

59
•60
75

07 — 
283 50 
2 3 2 5 9  
133’— 
143-75 
101 - —  

138-50

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwew dnia 2. marsa 18% r.

I. Akcje za sztuk*: Kol*j » 1 . Karda Ludwika p* 29# zł.
m. k. 2z0‘ -  d« 223-— . K»l»j Lw*w.-Ozern.-Jasj p*
200 zł. w. a. w sr*br. 201'— d* 2 9 —. Banku hip*t. 
p* 200 zł. w. a. I. emisji 390*— d» 4##*—. Baaku kr*d 
galie. p» 200 zł w. a. 210 — d* —•—. tarkam i w Hz*- 
sztwie p* ; 00 zł. w. a. 200' — i»  203'—. Fabryki wa- 
g»n»w w Sanoku przedtem Lipiiekieg* pe 500 kesta — 
250 tł. w. a. 350-— de 260'—.

II. Listy zastawna za 19# z ł . : Banku kipet. gal. i*  
w a. wylesewal. z 10% prem 199*99 de 110-69. Baaku 
kipet. gal. 4V. % w. a. les. w £9 lat 99-S# de 199-59

299Banku bipet gal. 4*L w. a. losew w 89 lat. p* 
keron 96"50 de 97'30 Banku krajewege 4’/.% \ 
les. w 51 lat. 100*59 de 101’20. Baaku krajewege 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 96-20. Tew. kredyt, ■jalic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja, 98'— do 9I-7(T. Tow kredyt, 
gal ziem. 4% loe. w 41‘/i lat. 9''69 do 98 40. Tow. 
kredyt, gal. ziem 4% los. w 56 latach 9770 de 98’40.

Ili Obllgl za 190 zł.: ta lie , funduszu pr»p;naoyjnego 
4*/. w. a. 97* 0 de 98*20. Buk*w. funduszi prepiaacyj- 
neg# 5% w. a. 103' -  de — ■ —. Kem. Banku kngeweg* 
5% w. a. II. en . 192-— de 192 r’9. Kemunalae Banku 
krajewego 4V.% w. a III. tm. 99'39 de 109 59. Peżrozki 
krajewej 6•/. w. a. 195 — de — . 1’eżyczki kraj. 4v,* |, 
w. a- 99 80 de 190 50. Peżyczki kraj. 4*/, w. a. z reku 
1891 97-— de 97-70. Priyozki kraj 4"/, p# 299 keren «■ 
100 zł. w. a. z reku 1893 97'20 a 97-99.

IV. Losy. Miasta Krakewa ed 26'— de 28'—. Miasta 
Stanisławewa ed —- -  de — '—.

V. Monety. Dukat ces 5'61 de i-71. Nap#l**id’#r —"— 
•d 9-53 d* 9'63. Pćłimpeijał 9*75 do — —. Bubel 
res. srebrny 1'27 — de 1-29'— . Rubel resyjsk i*pier#wy 
1-28'— da L-29'—. 199 marek niem 58*89 de 59-49.

P rzy je c h a li do  L w o w a
dnia 2. marea 1896 r 

HtTLL ŻtRZA. O. Orłowski z Pcłewiee. L. Jaro­
szyński z Błuduik, W. Bmlikewski z Królestwa Pelskiego. 
M. Tastanoweki z Oskrzesiniee. R. Grocholski z Betyek. 
J. ks Świdrygełło-Świderski z Tsrnowiey. A. Cieleeki z 
Porchłwy. E. Wolski z Chawłowieo. M. Garapieh z Ce­
browa. M. Brykczyńeki z Paoykewa. E. hr. Csapski, M. 
Bałucki z Krakowa. T. Sreezyński z Jasła. K. Begowski z 
Sehedniey. W. Mae Garrey z Gerlie. G Mae Jatosek, 
C. Perkins z* Stryja. C. Grtszraan z Wiednia W. Stern z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roko wt 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy sasicsyt polecić go wsględom wielcn

Koszule męzkie

Motylewski i krzyszkowski
L w

plar Marjackl liczba 6 obok hotelu Francuski«ga.

V
Odznaczone m eda lam i eaelmęi 

'  I! j e d y n e  H
nieszkodliwe e% tutki wyrobi 

8  W . N I E B O J O W H K I E G O
wszędzie de nabycia I

Wszech nauk lekarskich

Sr. Eazim . PodlewsM

M .  J o n a s z

TEATR h r. SKARBKA.
2 2  % i  4 :

G ościnny w ystęp panny M arji D e N unsio, o ras  
w ystęp pani A leksandry  D ąbrow skiej i paaćw  
Ignacego W arm utha, Ju ljan a  Jerom ina i Jó ie fa  

Szym ańskiego.

G -r o c o n d a
opera w 4 iktach. — Akt 3 w dwóch odsłonach. Słewa 

Gorio. — Muzyka Amiłkara Punehielli’ege.

Zimno, mrćs i wiatr niszczy płeć — ażeby uniknąć tego należy używać w porze zimowej

I
Wschodnią pastę pięKnośy

usuwa* czerwoność te sa , uszów, skroni od odmrożenia i wygładza jłe ć . (Słoik 35 ct ) .
Puder „LW0WiANKA“

nieszkodliwy a ślicznie bielący twarz. Pudełko 6Q et.)
Mydło liljowe „FLORA"

sztuka 35 et.

DO NABYCIA W DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i spółki
H otel G eerg*.Lw ów

3
m
CSJ

O

O

J

Szanow nej P . T . P ub lic inośo i zapew niają*, że 
usilnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lb ert Szkotoron i  Spółka  

właóe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ot. począwszy.

DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y  
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 

h n p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  s t a r  » 
to s o io d s e , lo s y  i m o n e ty  p o  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z ie n n y m

P R O M E B T
do clągnleita S naroa r. k.

n a  S °/0 l o s y  a a s t r .  Z a k ła d a  k red ytow ego  
ziem . II. emisji, po 1 sł. 75 et. wraz ce stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

oenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byc wykonane.

pieiwszy „Lwia paszcza. — Akt drugi „Bozbisie 
okrętu". — Akt trzeci „Pałac dożów®. — Akt czwarty 

„Nad kanałem Orfanu“.

■o
O
o
C i
a>

białe gładkie pe 1 zł 90 e t .  2  zł. 25 et. i 2 Zł. 76 ep. 
keszule w zakładki de fraka pe 2 zł. 70 e t , keseifle z 
przedami z francuskiej piki balewe p* 2 zł. 99 et., ktf- 
nierz# peezwćrne pe 20 et., manszety p* 65 *L p e leo g ą :

iccjtlista w ohorolaih skórnych i wsoeiyoznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Feurniera 
i BesnJ ir w Paryżu, Lassara w Berlinie i  Kapeiiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

u l, C h .o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn oeobne^peczekalui*.
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DZIENNIK POLSKI r d a k  8. l h m  1886 r.

(681

J E R Z Y  E B E R S r

KLEOPATRA
powieść historyczna.

P r z e t ł u m a c z y ł  z  u p o w a ż n i e n i a  a u t o r a

T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąg dalszy.
Z bliży ł się z n iezm ierną uprzejm ością do 

Charm iony i oznajm ił je j, iż p ragnie  pozbyć się 
narzuconego mu obow iązku i ju tro  rano  p rzesłu ­
chać m łodą kobietą, pow ierzoną opiece Charm jon.

Syryjczykow i tow arzyszył jego nieodstępny 
sługa, i podczas gdy  pan jego  rozm aw iał z Char- 
mjoną, zw rócił się słnżący  do rzekom ej Nubij ki, 
potrącił ją  lekko  i s z e p n ą ł '

— A nie zapom nij dziś wieczór ja k  wczo­
ra j p rzybyć, bo masz nam  jeszeze opowiedzieć 
koniec historji o księciu  Setnau .

U chodzącej B arinie w ydało  się, i i  strac iła  
moc w ładania językiem . P rzezw ycięży ła  się ato-

Ii i sk inęła  potakująco głow ą, i w te j też  chwili 
żegnał już  S y ry jczyk  C harm jon ukłonem . N ie­
wolnik m usiał odejść za nim, a B arina w posta­
ci N ubijk i w ychodziła za swoją, op iekunką już 
p rzez ostatn ią bram ę na zew nątrz.

T am  w iatr od strony morza m usnął ją  ja k  
powitanie wolności, jak  zapowiedź szczęścia. 
T a k  ją  to ożywiło i ty le  dodało o d w ag i, te  
odzyskała  natychm iast rów now agę um ysłu  
i bojaźliwa przed chw ilą, m ogła już z uśm iechem  
zaw iadom ić Charm jon, co je j w ucho szepnął 
niew olnik A leksasa. Z robiła  przy tem  uw agę, 
że. trzeb a  zaw iadom ić o tem Ezopjon, ażeby m u 
dziś w ieczór sam a to  przypom niała i u tw ierdziła  
go w w ierze, iż to w istocie n ik t inny, jeno 
N ub iika  tow arzyszy ła  swojej pani.

D ro g a  do św iątyni Izy d y  b y ła  w istocie 
n iedaleka. P oznaw ały  z gw iazd, iż staną  na czas 
na  m iejscu umówionem. N iespodzianie atoli do­
znały  znowu k ró tk ie j zwłoki. Ze schodów bo­
wiem, k tó re  wiodły do celli św iątyni, zstępow ała 
procesja, k tórej zdaw ało się, nie będzie końca. 
P rzed  idącym i niosło ośmiu sług  św iątyni obraz 
Izydy . Z a  nimi k roczy ła  k ap łan k a , niosiąca ko­
szyk  bogini w szeregu z innem i k ap łankam i, 
tudzież w ygłaszający  uw ielbienie z księgą 
o tw artą . Za nim postępow ała czw órka proroków. 
N aczelnik  ich, starszy k ap łan , k roczył pod bal- 
dachinem . Z  niewieściej s łużby  bogini Izydy ,

szło gwiele m łodych kobiet z rozpuszczonemi 
włosami, uw ieńczone, k tó re  po trząsa ły  sistrum  
lub g rzechotk i blaszane Izydy . G łosy ich śpiewu 
łączy ły  się harm onijnie z chórem  m ęskim . 
Neokorowie czyli służba św iątyni i liczna rzesza 
w ielbicieli i kobiet, zam ykała  ten  d ługi orszak, 
w k tó rym  w szyscy niem al kw iaty  nieśli w r ę ­
kach . S łużba z pochodniam i i la tarn iam i oświe­
tla ła  drogę, a dym y w onnych k adzideł unosiły  
się za całym  tym  długim  orszakiem .

C zekające C harm jon i B arina  widziały, iż 
procesja ta  k ieru je  się k u  pałacow i na Lochias, 
a tu  i ówdzie usłyszały , iż postanowiono „nowej 
Izy d z ieu, królow ej, zanieść pow itanie bogini, tu ­
dzież ośw iadczyć je j, żo zgrom adzeni w procoBji 
postanowili w y trw ać w wierności w doli i niedoli.

K leopatra  chętnie przyjm ow ała tę  cześć ta k  
uprzejm ą i zależało jej na tem , ażeby ukazać 
się w koronie obu E gip tów  na głowie i w p e ł­
nym  stroju kap łank i, w k tó ry  ubrać  ją  należycie 
um iały ty lko  dwie je j najbliższe pow iernice, I r a s  
i C harm jon. S łużbie niższej nie pow ierzała nigdy 
te j czynności. Z darzało  się tedy, że królow a do­
wiedzieć się musi o nieobecności C harm jony.

To znowu ją  zaniepokoiło i k iedy  w reszcie 
stopnie ku  św iątyni by ły  wolne, zapy tyw ała  się 
w duchu  czem  się to skończy.

Z daw ało  się przytem , ja k  gdyby uchodząca

i tow arzyszka jej w y staw ia ły 's ię  bezowocnie na 
ty le  niebezpieczeństw , k ilk u  bowiem ze służby 
św iątyni usuw ało eisnącyeh się k u  bram ie 
św iątyni, oznajm iając, iż będzie zam knię ta  aż dó 
pow rotu procesji. Zaniepokojona równie B arina , 
spo jrzała pytająco na  sw ą opiekunkę, ale zanim  
C harm jon m iała  czas odpowiedzieć, uk aza ła  się 
na schodach postać w ysokiego m ężczyzny. B ył 
to A rchibjusz, k tó ry  w ezw ał je poważnie, ażeby 
szły za nim. W  m ilczeniu poprow adził je do 
ko ła  św iątyni do bocsnoj fu rty , przez k tó rą  
wniesiono przed chw ilą lek ty k ę  i k tórędy  weszło 
k ilk u  ludzi.

Po dość licznych  stopniach w ew nątrz, p rzy ­
by ły  idące za A rchibjusem  niew iasty do skąpo 
oświetlonej celi.

J a k  w św iątyni O zyrysa w A bydos, było 
siodm, ta k  tu ta j trz y  k rużgank i kolum nowe, 
które  w iodły do ty luż kom nat, p rzybytków  św ię­
tości. P rzestrzeń  środkow a poświęcona b y ła  Izy- 
dzie, ko lum nada po lew ej, jej m ałżonkowi O zy­
rysowi, a po praw ej H orusowi, synowi w ielkiej 
bogini. P rzed  nim to, u k ry te  n a  poły w świetle 
przyśm ionem , wznosiły się na o łta rzach  n ag ro ­
madzone dary  ofiarne, p rzysłane przez Archi- 
bjusza.

O bok o łta rza  Horusowego s ta ła  lek ty k a , 
k tó rą  wniesiono do św iątyni bezpośrednio p rzed

wejściem  kobiet. Z  lek ty k i w ysiadł p rzy pomocy 
k ilku  innych, m łody, w ysoki człow iek.

W  św iątyni rozległ się g łuchy  łoskot, co 
oznaczało, iż żelazne w rota głów ne św iątyni 
zam knięto. P rzeraź liw y  zg rzy t później zwiastował, 
że zapiszczono i zasuw y m etalowe z w nętrza.

B arina pomimowoli w strząsnęła się i pochy­
liła, nie p y ta ła  jed n ak  ani o przyczynę, tego ło ­
skotu, ani nie p rzypatryw ała  się godnym  tu taj 
w idzenia przedmiotom, człow iek bowiem, k tó ry  
op ierając się na ram ieniu drugiego, zbliżył się 
do o łtarza, b y ł to Djon. N a nim  ty lko  spoczął 
je j wzrok, k u  niem u w yryw ała się dusza, tak , 
iż nareszcie, nie mogąc zapanow ać nad  sobą, 
zaw ołała go B arina  po imieniu.

Ponownie stworzona, oglądnęła się Charm jon 
do koła, lżej a tsli odetchnęła przekonaw szy się, 
że obecni byli to wszyscy bliscy lub przyjaciele. 
W ysoki m ężczyzna, k tó ry  podstrzym yw ał D jena, 
b y ł to dzielny budowniczy i a rch itek t G orgias, 
a ów jeszcze roślejszy, jej b ra t rodzony A rchi- 
biusz Postać, k tó ra  się w tej chw ili oswobodziła 
z zasłon i p łaszcza, b y ła  to B eren ika, m atka  Ba- 
riny. C harm jon nie znała  ty lko  pięknego 
i młodogo efeba, k tóry  s ta ł obok jej b ra ta .

(Ciąg dalszy nastąpi)"

D łtO iSJSE  O G Ł U S Z E N IA .

rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

U s b n t e c 2D U  wszelkie ogłoszenia
w dogodnych warnnkaeh podaweze 

biuro a-jonsów „fmpr«tssa“ Lwów, Sykstu-
* *0

Z a  p o ł o w ę  c e n y  : sukienki, p łaszcz; 
ki, ubiorki, bli-.zki, halki, gorsety 

rękawiczki i wszelką bieliznę polec 
M a u ry c y  B ir n b a u m ,  przy ul. Kra 
knwskiej 20. ló r

N ieocenione dla kaszląeyeh. Umie 
1" jętne leczenie snehot, skreślił Zdrs- 
wiński. Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta. 
Lwów. 30

M ieszkania i sklepy
 po 1 cencie od wyrazu.

D1*U  Łi

o t  B ło t a r j u ln y ,  uzdatniony 
do substytucji poszukuje posady od 

15. marca b. r Bliższa wiademeiś pod 
adresem: Franciszek Branieh, asystent 
rachunkowy c. k. Namiestnictwa w* 
Lwowie. 159
D r .  K a r o l  W n r a t ,  c. k notarjuiz
wo Lwowie poszukuje egzamiiowanego 
ioneypieata. Posada zaraz de ebjęeia.

W  leczenia suchot, (k reślił Zdrowińiki 
C on a lz ł W księgarń. S ejfarth s. L«ów

O D O  **• d!k>1 n**tręeraiaeemn jal iekol- 
Z U U  wiskbądź zajęeie tyezące przed- 
siębiorttwa jakiegabądl «taucjenewaiego. 
Z gfeszen ii Lwów reetante 888._______

Be *  p o u n j i  abajmę isrząd  majątku 
z&d* ralająe aie tantiemą jaką mają­

tek przyniesie, odpowiaKui zaś doebśd  
zaręezę rozpoznawszy majątek dokładnie 
Zfcloeieni* »6 T. Lwów restante. 168

B i e l i z n ę  m ę  t ą  kompletną najpier­
wszej fabryki Joie & Loeenetein  

w Pradze po ,  ^niższych eenaoh poleca 
J a n  C h leb o w n ik , nliea H alitka 1. 4,
obok kaplicy Beimów.

g r o d n l k  z 15-le nią praktyką w Ga- 
U  iieji i na Węgrzech, erai w W iedniu, 
otznajomio ny we w szyitiieh  gałęziach, 
og: -duietwa, żonaty, znający języki pol- 
s i i  i niemieeki a mający lat 28, poszu-j 
unie pjiady. Adios : lohann Biber, Kai I 
te .ga iten  im k. k. Prater, Wian, Yenedig.!

pp. kawalerów dwa pokoje ele- 
gaueko nmeblowane zaraz do wyna- 

jęeia. Na źądauia wikt domowy.

Korespondencja prywatna.
1 0 0  E .  Z eałą pewnością wysłany 

w piątek. Proszę aię zgłosić ieazeze raz.
Będę się starał ladcśó uczynić Twej 

prośbie — zreeztą wizystko w Twem 
rękn — wezoraj nie. 1/3.____________ 182

A. B. 19. Najdreśszy I Środa 4/, 10. 
WezeŚBiej nie mogłem ; lift  na poeaeie 
pod wiademym adreiam edbier z zaraz 
eą w nim b llieze irezegóły. 168

Przepyszne wzory dla eeśb prywatnych 
g i . t i i  . franco.

Bogate kolekcje próbek, jakie jeszcze nigdy 
nie były, dla krawców niofrankowai

Materje na ubrawa
Peruwlen I deekin dla wysokiego kleru 
przepisane materje na uniformy dla C 
urzędników, dla weteranów, straży ognie 
wych, gimnastyków, liberyjne, sukna bllar 
dewe i na stoliki de gry, na powezy, lo 
den dla dam i mężczyzn, euknn damskie, 
materje de praniu, pledy de pedróży od 
4—14 zł. i t. d. Cenne, rzetelne, 
trw a łe , czyste w ełniane i n k n e  
a nie tanie szmaty, które wystarczają 
ledw ie n a zap łatę  k r  a wiech a

poleea 507 1—17

JA N  S T IK A R O F S K I
B E R N O .

(C entraliy punkt anstr. przemysłu sukien 
ieg e .) — Składu '/, mlljena guldenów

R o k  z a ło ż ę  a la  1 S U .
Don bankowy I kantor wynlany pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica K arola Ludw ika liczba 1, 

w  gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleea:

P R O  B K  E S T
g a  e lasatem la  8 . aaarea 18®* r. n a  leay  atlanta W ied n ia  

s ir ,  4*00 w raz ze atem pleaa.
Główna w ygrana 300.000 słr. w. a.

I

oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i warunkami. 

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1 .80. 1021 1— 7

W  S A L I  K L U B U  P O C Z T O W E G O
(H otel Żorża).

JDziś we w torek 3 . m ar Ba 1 8 9 6  r  
i codziennie o godzinie 8. wieczorem

:ie r^zedstat&ienie
teatru  fantastycznego słynnej w całym  św iecie

Contfnental-ltai -Compagnie
tylko k ró tk i czas .

M i88 B o s iłła  z tr e s o w a n y m i p sa m i.

Spil nik ™  I Nowość t
sierzeai* wprewadzss go przedsiębier 
i  w* (firma protakałewana) dla wyrobu 
pateatawans ze wag* przyrządu, nie-
tbądaagt dla dam.waga użytku. Odbyt 
■a eałą Austrję Węgry i nksport zagra 
uiaę zapewniany, zjsk i kapitał pewny 
paśradnietwa wykluezane Adres: W. E\ 
l i . 006 biura dziaiuikśw  i agłoszaż 

Plokua Lwśw. 1260 1— “

T T boozny za ro b ek
150—200 złr. miesięcznie dla aaśb 
wszelkich zawodów, ehcąeyeh się zaj- 
mowaó sprzedażą pi ""^dozwolonych 
lasów. — Oferty d o : Haaptstidtlsohe 
Wecfaeutstzhen - Cetellscbuft A d l e r  
505 k  Cemp. Bedepeet. 1—11 
■ ■  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .  * ■

R u c h .  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c ł i
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m ą jm  1 8 ® #  (czae i r o d k o w e - e n r o |a e J e k l ) . __________________

D o  Lwowa p r z y c h o d z ą :

Z Waraiawy
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do SO.

Z Berlina . •
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) 

wy .

wrześni?)
Z M uazyny-K ryniey  przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ezer- 

wca wł. do 15. września) . . . . .  
Z M uszyny-K ryn icy  i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .  
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . . . .
Z Mezó-Lahorcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Z CbabówKi przez Przemyśl .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .  
Z Chyrowa przez Przemyśl . • „ . * , *
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Mnnkacza) . . .  
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i St ryj a. . .  . . . .
Z Chyrowa 1 St jisławowa przez Stryj • . , * „ :
Z Snezawy, Husiatyua, Woronienki, Peezeniżyna, Berhometn, 

Czndyna, Badowiee, Kimpelnngu, Bukaresztu 1 Jaee . 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałnsza, Słob. magurskiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . •
Z Snezawy, Badowiee, Berhometa i Czndyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . • . • •
Z Suczawy, H usiityn*, Kałusza, Nowoiialioy, Badowiee, Kim­

polnngn, Jass i Bukareszu . . . . .  
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską
Z Bełżca . • , . * • , *  o j  ;
Z Podwełoczyak i Brodów na dworzee Padzamezs 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec główny .
Z Erzuehowic (od 12. ja ja  do 10. września włącznie) .
Z Zimnejwody co n iedzieli i święta de odwołania 
Z Janowa . . « • • • - •  

Z e L w ow a odehodLmąt
Bo Krakowa (W iednia, Wrroeł»wia, Berlina)
Do Warszawy • ‘ j '
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. ezerwea do 

30. września włącznie)
Do Mnszyuy-Krynicy prz"' Tarnów . . . .  
Do Chabówki prz=z Tarnć w . . . .
Do Muszyuy-Kryniey przez Rzeszów . . . .  
Do Chabówki pr: -z Rzeszów . . . . .  
Dc Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .  
Do fiawy ruskiej przez Jarosław . . •
Do Mezó Laborez R eszlu , Miskoloza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . .  
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .  
Do Cbyrowi. prz z Frzemyśl . . •
Do Ławoe*n-go (Munkaeza, Miskę łoza, Pesztu) . . .
Do Hrcben. >va Dylko od lu . ezeiwea do 3L sierpnia włąeznie) 
Do Skolego i Stryja . . • . •
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .  
Do Cbyi owa: przez Stiyj • • • , .  ' „  _  •
n, Sue/awy, Jass, Bukarosatu, Husiatyna, Woronienki, Peeze­

niżyna, Berhomethu, Czndyna, Radowiee, Kimpolnnga . 
Di. Suozawy Słob. rungurskiej, Czudjrna i Berhomethu (eo po- 

n.edziałku), Badowiee . • • • w  •
Do Snezawy, Jass, Buk&reiiztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

ttieuni, Kimpolnnga . . . • •
Do Snc.za.rty, J^ss, Br'lareBetn, Husiatyna, Kałnsza, Nowoiie- 

l i  jy, Bado wiee .
Do Sokala i J a rołiawia przez Rawę ruską
Do Bełi;o^1 • j '
r>0 Por lOłoczysk 1 Brodów z Podzamcza
T-r Poów cłeczyei i Brodów z głównegc u, rorea . .
ńo Brzuehowio (od l t  maja do 0. w rzen ia ) w ^
D° Binchow:e (u* i3 . maja do 10 września) oo niedzieli 1 święta 
"  - r ôe 3 maj8 do 10. września)

P o c i ą g
poipleizne

i)o źimnej wrdy 
lic  Janowa

1*22 5 1 0
1*22 8* 4 0

5 -l< ) -

5*1 . —

S I C 1-22
_ —
— 1-22

1-22
— 1*22

1-22

— —

— —

8 - 5 0 —

— —

— —

3*09 9 4 4
9*25 i o * -

8-40 2*50

8-40 - -

8*40
—

2-5(-

— 2*50

615 —

— —

_ 2*1C
— 1-56
— —

—

—

o lC i

P o c i ą g i
oiobowe

7  
7 -

11 
l i ­

i i — 
1 1 -  
11 - -  

11 -  

11  —

6 — 
5 * 4 6

7 -—

7  — 
1 8  0 5

1 8 * 0 #
1 8 0 #

1*32

•*17

7*37
S * -

8*03
8*25

8 8 5

71 8

4 * 5 5
4* 5 5

4 * 5 5

4  5 5  
4 5 5  
4  5 5  
4 5 5

4  5 5  
S '3 5

5* 2 5

5 8 5

0 - 0 0
0 * 0 0
o - o o

9 
9 —

9 —

0 0 6  —

ODO —

9—

9*— 
9—

8*10
1 42 

810  1*42
8*10 1*43

4-40
4
4*33
5*—

8  1
1*09

10-35

6 0 7

6  4 5  
0 - 4 5

• - 4 3

0 1 *

10*25

•  4 5
10- i 
10 25 
10*25 
7 * 3 8  

933  
9-33 
9-38

— 1035 —

— 2-40 —

___ 1 0 - 3 0 .
915 7 1 0 ---

9*15 — ---

_ 1014 1 0 1 4
___ 9*60 l o a o
3'2u — —

8-26 — —

3*45 — —

935 4*08 8 4 5

«  4 5  

0 4 5

3 -
7 -3 8

10.000,000
s a d z o n e k  leśnych, drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących, tudzież n a  
Siena drzew krajowych, poleci po uaj 

niższych cenach.
Leśnictwa Zassów pod Czarną

op. Zassów, stacja kol. i telcgr. Czarna 
Cennik aa żarianle odwratną pooztą.

Uboczny zaro b ek
g u l d e n ó w  8 1 0 0  — roczni* stałsj 
płacy, zarobić mogą osoby każdego 
stanu, ehsąoy się zająś w godzinaeh

w.-loych.
Of*r'y pod , .W . X .”  ds ekspe­

dycji anonsów H ,  S  c  ta a  1 ® k ,  
w  W i e d n i u .  161 1 - 2

A p t e k a  E .  S t e n z l a  w  K o ł o ­
m y i  poleca jedynie prawdziwe

Ziółka Karpackie
sdznaozsns srebrnym m alałem jak* nie­
zawodny skntsczny środek na zadawaio 
ay kaszel, chrypkę itd. w ogól* przy 
słabościach piersiewyah, jak to świadczą 
liczne podziękowania. (Padsłko 20 et ' 
O s t r z e g a  a i ę  p r z e d  n m ż la d o w a  

n i e  os z i ó ł e k  t 
Na składzie także w aptekach P. Mik) 
łasza i Wewiórskiego we Lwowie, Dr 
Beila Stanisławowie, Jakra w Krakewie 

Nahlika w Brodach.

wprowadzenia pewnago bardzo 
dobrego i trwałego srtyknłu spożywczego, 
przyezem osiąga się piękny zarobek.

Zgłoszenia pod -Z. .5r<62“ odbiera 
R n d o l f  M o a s e  w Wiedniu.

Masło! —  Mięso!
za 5 kilogr. franco za p o b ran iem : 
Hasło śm ietankowe świeże zł. 8 .60 . 

Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
)ez kości zł. 2.60. (Także oba arty - 
166 kuły razem ). i —e

B. KAPHAN, Buczacz (Galicja).

N A SIO N A
najlepszych gatunkach na zamówienia 

tanio wysyła pedpisaay; przedewszyst- 
kism zaś poleca tsgoroezną kukurulzę 
smeryksńaką, koński ząb biały po 8 50, 
ić łty  po 8 zł., kukurudzę banatkę wielką 
po 8 zł. Cena roznmie się za loO klgr. 
■ oztatniej sU eji miejiea przeznaczenia. 
<335 Korespondencja polska. 1—3

O H .  W E N I G
Bekes-Csaba Węgry.

7 -3 8

U f łA G Ó t  Godziny drukowani 
środsowo-europejski

12-36 podług 
maja L 3- (H

odłng zegara lwowskiego

t ł n e t c m l  c t e l o n h a m l  oznanzają porę noeną od godziny 5. minut 69 raae. Uim
różni sit od lwowskiego o 86 minut. Godzina 12 otai środkowo-europejeki — godzina 

Yi biurze informacyjne® e. k. austr. kolei państw, we Lwewie ul. Trze ci eg
otel 7mp*eriaij sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 1 dowolnie zestawionych zeszytów^ do jazdy

1 rozkładów jazdy w formaeie kieszenkowym. Iof«feim aeje w sprawach ta Tyłowych i prsswowwyeh.

SOURCES DE L’ETAT
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Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury, m y szy  dom ow e i  polne. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trojące łp l l t o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, hrólik 
itp.; dla Indzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n i e  s z k o d l i w a .

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 6‘. 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za lisi 
fracht, i  opakow.) uskutecznia odwrotni* 
*.» pobraniem 2193 1—V
Skład I iaheraterjus przetworów ohem 

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o e  l i  n i .
I trucizny zł. 3. — 4*1, ki. 7 zł. 50 ct 

Hartowny skład na Lwów: E . W ł o ­
d e k  1 A . K r a j e w s k i ,  L e o n a r d  

o l e c k i ,  ul. Batoreg 2. — Apteki: 
Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal: 

7aręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko ■ 
S. Gutwiński; Jaworr : A. Janicki.

Przeszło 30 la t powodzenia świadezą 
sknteezneści tego silnego środka zale­

canego przez najznakomitszych lekarzy 
kDdy chodzi o szybkie w jleezłn ie  a l e -  
ż y tn .  z a k a t a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  l e le r p le s k  g a r d ł a  n y c h ,  
r e n m a t y z a ó w ,  b o le A c l w  k r z y ­
ż a c h  itd. Wymagań podpisn „W linsi"  
na każdem pudełku. gp

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekaeh pp. Mikola- 

leha, W ewiórskiego, Ehrbara i finekera.
_ W Kr kowie w aptek. pp. W iszniew­

skiego i Redyka; w Boshni a p. Miehnika.

P rzez  ca łą  z im ę

śwleie K A L A F I O R Y w ło s k ie
po 50 ct. kilo.

Suszone owoce obierane na kompoty: 
Ja b łk a , B rzoskw inie, M orele po zł.

1‘20 za kilo.
G ruszki i P runele po zł. 1 za  kilo. 
W iinie (nieobierane) po 88 ct. kilo. 
Śliw ki tu reck ie  l-m a po 40 ct. kile.
Suszone jarzynki do zup zł. 2 40 kl. 
Faso lka zielona, suszona zł. 2*—  kl. 
G roszek rosyjski, suszony zł. 3 60 kl.

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
L w ó w ,  w  R y n k u  l .  4 2 .

Kotwiczne

Llnlment. Cspslcl eomp.
z ipteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomita uśmierzająco 
nacierania; po cenie 40 kr., 70 lor. i 
1 fl. do nabycia we wszystkicu apte­
kach. Tego pswszechnle nlnblonego 
środka lomowaga należy zawsze krótke 
a węzłowato żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą"I ■ — — I
i tylko butelki opatrzone znaną matką 
fabryosną „kotwioą" uznać aa h r  
prawdziwe. IferjDLNj

Rloktera apteka I i  I  i j
ped złotym lwem w Pradze. I J o W

HANDEL HERBATY CHIŃSKO ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca paleea najlepsze gatuaki

HERBATE

Nakładam księgarni H. 
A l t e n b a r g a ,

e druku i są do nabycia we wszystkie!) 
księgarniach : Jnna Kazimierza Zielińskiego

„Wupomnienia starego kawalera"
1 tom str. 288, cena 1 zł. 8C ct. Tegeż 
autora wyszły: „SmIelcc" 1 tom str. 
288, 2 zł. 10 ct. „ O f im r y “ powieść 

1 tom, itr. 253, 2 z ł. 10 ot.

zbiern majewege:
V, ki. Csnge zł. 1.60 
Seuchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—  
Kaysew czarna . . 4.— 
Melange ds Lead. 4.— 
Wyslswki herba­

ciane . . . .  1.36 
Wyslawkl najlep­

szych herbat. . 1.66

K  A  W  1 r
o smakn Ozysipm aromatyeznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej etaeji pecztowej 4*/, kilogr. 

w woraozku:
Portorłco , , , , , 9.— »/, k, _ .jo
Cub# grab* tUrnUt* . 9.5#
Ceylo* zitloma . , , 10._

m „ prz««imU . 10.40
» n grub. tUrn. 10.75
n „  p « r ł o w k  „ 1 0 . 7 5

M # C C ł  K T A b s k *  1 0 . 7 5

J a w a  e U u ...................................... l ® .7 5

O p a k o w a n i a  m le l i c z y  s i ę .  - i

-.90
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.88

Zamówienia z prewinsji wysyła «ię sdwrokaą p.mtą.

W każdej miejioowośei Galicji angażuje 
się 509 1—3

MMiwieipiM

K. . D r“ F ryd eryk a  Ł en g le la  h alsam  
b r c e c e w y .  Już sam sok roślinny p łyaąeyz brzozy 
jeżsli w pnln idrowaa. dziurkę, , n u ,  j , ” V i 
niepamiętnych szaiów jaka aajzaaksmitezy środek 
piękasśoi; jeżsli jednak tea s*k wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zastanie w dradze ahami- 
* eJ jaka balsam, w takim razla zyska dopiero
prawi* audawny skutek. 306 1 ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inae
miejeee skóry tym balsamem, t e  J u ż  u a z a l u t r z

lerewlo niecnaeisme łm-
l» ś e ie  *«i s k e r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t e  
M n lą c e  k la k ą  i  d e l l k a t e ą ,

i powstał* na twarzy zmarizazki i blizny z aiay
i ^  H *  ‘War2y < Mrze »»<««• białsść, daiikataaśśi  świerzaść, usuwa w najkrótszym ezaei* plagi, plamy wątrabian* blizar 
ezerwaność aasa, itłu izazaaia i wszelki* Ina* aiaazystaśei aary 
słoika * opisem użycia 1 zł. 56 et. B r .  L e m g i e i a  * y « o  b e m s e i !

1 uaj#dpew isd,i*jgz* - y " * di* ^

skirgo n a s t . M a b l  apt Schmi.dt Ł  K . i i ,  "w
uM arojana Krzj źanawskiege; w Tarnowie a Manryaego Adlera, J  T ?  
eiołow skiego; w Bieliku u Alfruda Blnmeathala i w dragnerji A. Haas-

_ K n p u jem j i sprzedajem y w szelkie papiery wartościowe, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: r a b ie , m a rk i, fr a n k i itp . po forsie dziennym.
P R O M E S Y

do w szystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji w ykonujem y odw rotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1—?

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCHEŁŁEIBERG i  EEETSER
Lw ów , plac H a lick i JU

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graiiasta  flaszka uiżaj umieszczonym 
napisem (azarw >uy i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd 
niezrów nany I!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawni* eohronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w  "W iedni-u.

Badany przez pierweze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieei z pewedu łatwej etrawnesol, 
a używany wa wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzneenlenls całeae erga- 
iilzuiu, ezozególnlej piersi I płuo, przybytek wagi 
ciała, polepszenie sęków, jakotei eozyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 zł. m ożia dostać w składzie fabry­
cznym we V isdolu, 111/3, Heunarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wiele aptekaoh Austre-Węgler.

We Lwewie n pp. P io t i . Mikolaiaha, Zygmunta 
Ruekera, Jakćba Baiiara, Szymona Haya apt.; St. 
Markiewicza, K. Bałłabana, ▲. Hubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarehję 
2618 anetro-węgieriką 1—7

W  -  M a a g o r ,  W  l e n ,
111/3, Heanarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Wydawca i odpowied"iąl»y z# redakcję Adam Krajewski, Papi®r % fabryki cierlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz%dem Franciszka Eattnera.


